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E U G E N J U S Z  K U C H A R S K I .

Źródła i podniety niektórych pomysłów 
i wątków fredrowskich. )

III.

Zrzędność i przekora.
W  „ Z r z ę d n o ś c i  i p r z e k o r z e “ d o p a t r y w a n o  s ię  o d d z i a ł y w a ­

n i a 2) f r a n c u s k ie j  j e d n o a k t ó w k i  D u f r e s n y ’e g o  (w ła ś c iw ie  K a r o l a  
R iv iè re  1 6 4 8 — 1 72 4)  p . t. „ L ’E s p r i t  d e  c o n t r a d i c t i o n “ ( D u c h  
p r z e k o r y ,  1 70 0 ) .  K o m e d j ę  tę  w  r o k u  1822 ,  a w ię c  w te d y ,  g d y  
„ Z r z ę d n o ś ć  i p r z e k o r a “ b y ła  j u ż  n a p i s a n a ,  s p o l s z c z y ł  B o g u s ł a w ­
sk i  p .  t. „ D u c h  s p r z e c i w i e ń s t w a “ i w y d a ł  j ą  w  r. 1 8 2 3 3) .  Ś c iś le  
b io r ą c ,  k o m e d y j k a  f r a n c u s k a  o p r ó c z  c z ą s tk i  t e m a t u  (t .  j.  „ p r z e ­
k o r y “ a le  b e z  „ z r z ę d n o ś c i “ ) n ic  w s p ó l n e g o  z d z i e ł e m  F r e d r y  n ie  
p o s i a d a .

Duchem przekory w dziele Dufresny’ego jest pani Oronte, która ma męża 
bez woli, a córkę Anielę z wolą silną lecz skrzętnie maskowaną. O rękę Anieli 
ubiega się, kochany przez nią, Walery, i niesympatyczny, ale bogaty p. Thi- 
baudois (= Zgrzebnikiewicz, Prostakiewicz). Pani Oronte życzy sobie, ażeby 
mężem jej córki został Thibaudois, na zięcia pragnie go również pan Oronte, 
choć życzenie jego jako pantoflarza nie jest brane w rachubę. Córka kocha Wa­
lerego, ale znając przekorność matki, ukrywa się z tem starannie. Udaje, że woli 
własnej nie posiada i że gotowa jest spełnić każde życzenie matki. Przebiegłość 
swą posuwa Aniela tak daleko, że nawet wobec kochanka gra rolę nieczułej

1) Por. Pamiętnik literacki, rocznik XVII i XVIII (1920), 38—55.
2) M. Schreiber, Uwagi nad komedjami Fredry. (Sprawozdanie II gimna­

zjum w Tarnowie, 1913, s. 62. Por. Chrzanowski, j. w., s. 69.
3j W. Bogusławski, Dzieła dramatyczne. W Warszawie, 1820—1823. 
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że chciałoby iść za mąż. W miejsce, j e d n e j  postaci przekor­
n e j ,  p a n i  O r o n t e ,  w  k tó r e j  m n i e j  p r a w d z iw e j  p r z e k o r y ,  a l e  z a to  
w ię c e j  c h ę c i ,  a ż e b y  s ię  p r z e k o r n ą  o k a z a ć  —  s t a w i a  F r e d r o  
d w i e  p o s t a c i  t y t u ł o w e  i d o w o d z i  t e m  b e z  p o r ó w n a n i a  w y ż s z e g o  
p o c z u c i a  a r t y s t y c z n e g o .  B o  c zyź  m o ż n a  p o m y ś l e ć  w ł a ś c i w s z y  ś r o ­
d e k  d r a m a t y c z n y  d la  p r z e d s t a w i e n i a  z r z ę d n e g o  i p r z e k o r n e g o  

.c z ło w ie k a ,  j a k  p o s t a w i ć  g o  n a p r z e c i w  j e g o  s o b o w t ó r a ?  D z ię k i  
te j  m e t o d z ie  a r t y s t y c z n e g o  z d w a j a n i a ,  z a s t o s o w a n e j  
tu  p o  raz  p i e r w s z y  a  s t o s o w a n e j  c z ę s t o  i p ó ź n ie j  ( C i o t u n i a ! ) ,  
f r e d r o w s k a  „ z r z ę d n o ś ć  i p r z e k o r a "  n ie  j e s t  t y l k o  c e c h ą ,  p o s t a ­
c io m  p r z y p i s y w a n ą  i w m ó w i o n ą ,  a le  w ł a ś c i w o ś c i ą  i s t o t n ą ,  p l a ­
s ty c z n ą ,  p r a w ie  ź e  d o t y k a l n ą .

W  p o r ó w n a n i u  z e  s z t u k ą  f r a n c u s k ą  w y k a z u j e  k o m e d j a  F r e ­
d r y  ty le  w y ż s z o ś c i  a r t y s ty c z n e j ,  ty l e  o d r ę b n o ś c i  w  s z c z e g ó ł a c h  
i  o r y g i n a l n o ś ć  t a k  d o j r z a łą ,  że  t r u d n o  p o g o d z i ć  s i ę  z m y ś lą ,  
ż e b y  s t a m t ą d  m o g ł a  w y jś ć  p o b u d k a  d z ie ła .  W  t y m  p r z y p a d k u  
b y ł b y  p o z o s t a ł  j a k i ś  ś l a d  p i e r w o w z o r u ,  k tó r y  m i m o  w s z y s t k o  
p e w n e  z a le ty  s c e n i c z n e j  r o b o t y  p o s i a d a  i t e m i  w ł a ś n i e  s z t u c z k a m i  
m ó g ł  ł a t w o  s k u s i ć  a u t o r a ,  s t a w ia j  c e g o  p ie r w s z e  k r o k i  a  p o r u ­
s z a j ą c e g o  s ię  w  z a k r e s i e  a n a l o g i c z n e g o  t e m a t u .  P r z y k ł a d y  z i n ­
n y c h  d z ie ł  w s k a z u ją ,  że  F r e d r o  n a w e t  w te d y ,  g d y  p i e r w o w z ó r  
sw ó j  lu b  p o b u d k ę  p r z e w y ż s z a ,  z a w s z e  z n ie j  c o k o l w i e k  z a c h o ­
w u je ,  —  tu t a j  n ie  z o s t a ł o b y  w ła ś c i w i e  n ic  z p i e r w o w z o r u .

P e w n e  p o d o b i e ń s t w o  d o  p o m y s ł u  f r e d r o w s k i e g o  p r z e d s t a ­
w ia  p i ę c i o - a k t o w a  k o m e d j a  G o l d o n i e g o ,  n o s z ą c a  t e n  s a m  ty tu ł ,  
c o  i o m a w i a n a  k o m e d y j k a  f r a n c u s k a ,  a m o ż l iw e ,  ż e  i p o d  je j  
w p ły w e m  p i s a n a :  „ L o  s p i r i t o  d i c o n t r a d d i z i o n e “ (1758). J e s t  o n a  
o ty l e  b l iż sz a  d z ie łu  F r e d r y ,  że  t u  o k a z u j ą  s ię  p r z e k o r n e m i  d w ie  
o s o b y :  b i a t o w a  p a n n y  (i G o l d o n i  u n i k n ą ł  n i e s m a c z n e g o  w y b o r u  
m a tk i )  i o jc i e c  k a w a l e r a ;  w  ro l i  p r z e k o r n e j  u t r z y m u j e  s ię  j e d n a k  
k o n s e k w e n t n i e ,  w z o r e m  D u f r e s n y ’e g o ,  j e d y n i e  ty l k o  k o b ie t a .  J e ­
d n a k o w o ż  w ło s k i  a u to r ,  j a k o  źe  i m e d y c y n y  p r ó b o w a ł ,  w ię c e j  
z a c h o d u  p o ś w ię c i ł  n a  u l e c z e n ie  sw e j  b o h a t e r k i  z p r z e k o r y ,  a n i ­
że li  n a  o d m a l o w a n i e  je j  k o m i c z n e g o  c h a r a k t e r u .  P o d o b n y  d o  
f r e d r o w s k i e g o  (a  r z a d z ie j  w  k o m e d j i  s p o t y k a n y )  m o t y w  w s p ó ł -  
o p ie k i ,  s p r a w o w a n e j  k u  w i e lk i e m u  u t r a p i e n i u  p u p i lk i ,  z a w ie r a  
k o m e d j a  G o l d o n i e g o  „II t u t o r e "  ( =  O p i e k u n ,  1751). T a m  R o -  
s a u r a  j e s t  z d a n a  ( j a k  Z o s i a )  n a  w o lę  d w u  s t a r c ó w ,  z k tó r y c h  
j e d e n ,  O t t a v i o ,  s p r a w u j e  o p i e k ę  n i e c h ę t n i e  i p r a g n ą ł b y  s ię  j e j  
p o z b y ć  ( ja k  p a n  J a n ) ,  a d r u g i ,  P a n t a l o n e ,  j e s t  z n o w u  z b y t  d b a ł y  
o  m o r a l n o ś ć  sw e j  p u p i l k i  ( p o d o b n i e  j a k  p a n  P io t r )  i p r a g n i e  
R o s a u r ę  u s u n ą ć  z d o m u  m a tk i ,  w  k t ó r y m  m o g ł a b y  s ię  p o p s u ć .  D o  
f r e d r o w s k ic h  b r a c i  Z r z ę d ó w  z b l i ż a  s ię  j u ż  b a r d z o  p o d  w z g l ę d e m  
c h a r a k t e r u  t y t u ł o w a  p o s t a ć  i n n e j  k o m e d j i  G o l d o n i e g o ,  n o s z ą c e j  
ty t u ł  „ S io r  T o d a r o  B r o n t o l o n ,  o  s ia  II v e c c h i o  f a s t i d i o s o "  (1759), 
co  z n a c z y  n i m n i e j  n i  w ię c e j  t y lk o  „ IM Ć  P a n  T e o d o r  Z r z ę d a  
czy l i  S ta r z e c  u p r z y k r z o n y " .  B o h a t e r e m  te j  k o m e d j i  j e s t  c z ło w ie k  
n ie z ły  w  i s to c i e  a le  p r z e k o r n y  i z r z ę d a ,  p r a g n ą c y  z a w s z e  n a  
s w o je m  p o s t a w i ć ,  u z a l e ż n ić  o d  s i e b i e  w s z y s t k o  w  d o m u ,  w  k t ó r y m



I obojętnej, byle łylko matka nie poznała jej skłonności. Pani Oronte stara się 
na różne sposoby zbadać życzenia córki i męża, oczywiście w tym celu, ażeby 
zadecydować im naprzekór. Ponieważ pan Oronte pragnie mieć za zięcia pana 
Thibaudois i chce, ażeby za nim oświadczyła się żona, więc za poradą swego 
ogrodnika Łukasza, który dość znaczną odgrywa rolę w intrydze, udaje, że chce 
(raz jeden w życiu!) postawić na swojem i mieć zięciem... Walerego. Aniela, 
licząc się również z przekornością matki, udaje, że kocha pana Thibaudois i li­
stem anonimowym zdradza przed nią intrygę ojca, uknutą do spółki z Łuka­
szem. Gdy pani Oronte poznała, że mąż i córka są za panem Thibaudois, wtedy 
postępuje im naprzekór i, spełniając ukryte pragnienie.córki, oddaje jej rękę 
Waleremu.

K o m e d j a  D u f r e s n y ’e g o  j e s t  t y p o w y m  p r z y k ł a d e m ,  j a k  d a ­
l e k o  d o j ś ć  m o ż e  a u t o r s k a  p o g o ń  z a  i n t r y g ą  j a k  n a jb a r d z i e j  w y ­
s z u k a n ą ,  i n t r y g ą  à outrance, z p o g w a ł c e n i e m  p r y m i t y w n y c h  n a ­
w e t  w y m a g a ń  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  w  k r e ś l e n iu  c h a r a k t e r ó w  
( p a n i  O r o n t e ,  A n ie la ) .  S z tu k a  F r e d r y ,  z d e c y d o w a n a  k o m e d j a  
c h a r a k t e r ó w ,  ró ż n i  s ię  o d  n ie j  ju ż  s a m y m  r o d z a j e m ;  n a  c z e m  
m a  s ię  o p i e r a ć  je j  z a l e ż n o ś ć  o d  D u f r e s n y ’e g o ,  d o j ś ć  t r u d n o .  T o ,  
ż e  w  o b u  d z i e ł a c h  p r z e d s t a w i o n a  j é s t  p r z e k o r a  ( j a k ż e ż  in a c z e j ! ) ,  
n a  p o p a r c i e  z a l e ż n o ś c i  n ie  w y s ta r c z a .  P o z a  t e m  p o d o b i e ń s t w e m  
j e d n e j  c e c h y  c h a r a k t e r u  w s z y s t k o  d z ie j e  s ię  in a c z e j  ; n a w e t  w  r o z ­
w ią z a n i u  p o d o b i e ń s t w a  n i e m a ,  b o  L u b o m i r  n ie  p o d s u w a ,  j a k  to  
c z y n i ł a  A n ie la ,  j e d n e m u  b r a t u  z a m i a r ó w  lu b  c h ę c i  d r u g i e g o ,  a le  
p a l i  o b y d w o m  p r a w d ę  w  o c z y  i d o c h o d z i  d o  c e lu  d l a t e g o ,  p o ­
n i e w a ż  k a ż d y  z n ic h  c h c e  n a p r z e k ó r  d r u g i e m u  o k a z a ć ,  iż n a g a n y  
n ie  b i e r z e  d o  s i e b ie .

C z y  F r e d r o  z n a ł  k o m e d j ę  D u f r e s n y ’e g o ,  p i s z ą c  „ Z r z ę d n o ś ć  
i p r z e k o r ę “ , t e g o  n ie  w ie m y ,  n ie  m o ż e m y  r ó w n ie ż  d o w o d z ić ,  że  
je j  n ie  zn a ł .  W  k a ż d y m  raz ie ,  je ś l i  n a w e t  p r z y p u ś c im y ,  ż e  d z ie ło  
f r a n c u s k ie  z n a ł  i ź e  o n o  z a c h ę c i ło  g o  d o  n a p i s a n i a  „ Z r z ę d n o ś c i  
i p r z e k o r y “ , n a l e ż a ł o b y  p o d z iw ia ć  u  n a s z e g o  a u t o r a  n i e z a l e ż n o ś ć  
o d  p o b u d k i  z a s t a n a w i a j ą c ą  i, z w a ż y w s z y  b l i s k o ś ć  t e m a t u ,  ta k  
d o j r z a łą ,  że  n i e m a l  t r u d n ą  d o  u w ie r z e n ia  u  a u t o r a  p o c z ą t k u j ą ­
c e g o .  W y s t a r c z y  k i lk a  r y s ó w  p o r ó w n a n i a .

W  k o m e d j i  D u f r e s n y ’e g o  „ d u c h e m  p r z e k o r y “ j e s t  m a t k a ,  
z u p e łn i e  n i e p o d o b n a  d o  p r a w d y ,  f i g u ra  n a w s k r ó ś  p a p i e r o w a  
i k o n w e n c j o n a l n a ,  k tó r a ,  d o g a d z a j ą c  a u t o r s k i e j  w o li ,  n ic z e m  i n ­
n e m  s ię  n ie  z a jm u je ,  t y l k o  b i e g a  j a k  a g e n t  p o l i c y j n y  o d  o s o b y  
d o  o s o b y  i w ę s z y  za  te m ,  k o m u  i c z e m u  m o g ł a b y  s ię  s p r z e c iw ić .  
F r e d r o  j e s t  p r a w d o p o d o b n i e j s z y  i m o r a l n i e j s z y  ; n a  z a w a d z ie  
sz c z ę ś c ia  Z o s i  n ie  s to i  a n i  m a t k a  a n i  o jc i e c ,  t y l k o  o p i e k u n o w i e -  
s t ry jo w ie ,  s t a r z y  i ż ó łc io w i  ś l e d z i e n n i c y ,  z a s k o r u p ia l i  w  s w e m  
z r z ę d z e n iu  i p r z e k o r n o ś c i ,  a  w ię c  lu d z i e ,  o  k t ó r y c h  ju ż  w ą tp i ć  
n ie  m o ż n a ,  ż e  s z c z ę ś c ie  p u p i l k i  m o g l i b y  p o ś w i ę c i ć  c h ę c i  p o s t a ­
w ie n ia  n a  s w o j e m .  Z a m i a s t  A n ie l i ,  n a d  w ie k  w y r a f i n o w a n e j  
i p r z e b i e g łe j  a  t a k  s p r y tn e j ,  źe  m o g l i b y  je j  z a z d r o ś c i ć  t a l e n t u  
n a w e t  p i s a r z e  k o m e d y j ,  d a j e  p o l s k a  k o m e d j a  n a t u r a l n ą  i p r o s t ą  
p o s t a ć  n a i w n e g o  d z ie w c z ę c i a ,  k t ó r e  w c a l e  n ie  k r y j e  s ię  z t e m ,
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fządzi autokratycznie 1 stara się dać odczuć wsźystkjm swą wolę 
i władzę. Jest więc wyznawcą systemu, który Pan Piotr wykłada 
Lubomirowi w słowach :

»Każda, jakabądź władza przywilej posiada,
Że czy szczęściem czy smutkiem swych niższych nabawia,
Nigdy się i z niczego przed nimi nie sprawia“, (sc. 7).

S io r  T o d e r o  w  r y s u n k u  c h a r a k t e r o w y m  z b l iż a  s ię  ju ż  b a r d z o  d o  
p o s t a c i  p r z e k o r n y c h  z r z ę d ó w ,  s k r e ś l o n y c h  p i ó r e m  F r e d r y .  Z w a ­
ż y w s z y  j e d n a k  w s z e lk i e  za  i p rz e c iw ,  o d d z i a ł y w a n i e  t y c h  k o m e -  
d y j  n a  F r e d r ę  w y d a j e  s ię  p r a w ie  źe  w y k lu c z o n e m .  P i e r w s z e  d w ie  
k o m e d j e  n a l e ż ą  d o  r z e c z y  s ł a b s z y c h  w  o b f i ty m  d o r o b k u  d r a m a ­
t y c z n y m  G o l d o n i e g o  ( p o n a d  150 s z t u k ) ;  w y d a n i a  n a w e t  t. zw. 
k o m p l e t n e  b a r d z o  c z ę s t o  ty c h  k o m e d y j  n ie  o b e j m u j ą .  „ S io r  T o -  
d a r o  B r o n t o l o n “ l iczy  s ię  ju ż  d o  k o m e d y j  l e p s z y c h  i u d a ły c h ,  
w c h o d z i  w  s k ł a d  p r a w ie  w s z y s t k i c h  o b s z e r n i e j s z y c h  w y d a ń  G o l ­
d o n i e g o ,  b y ł  z n a n y  F r e d r z e ,  a le  d o p i e r o  w  c z a s a c h  p ó ź n ie j s z y c h ,  
g d y  p i s a ł  „ Z e m s t ę “ . M i m o  p o d o b i e ń s t w o  t e m a t u  i p o s t a c i  g ł ó ­
w n e j  b r a k  w  „ Z r z ę d n o ś c i  i p r z e k o r z e “ j a k i c h k o l w i e k  w y r a ź n i e j ­
s z y c h  ś l a d ó w ,  k t ó r e b y  m o ż n a  w y w i e ś ć  z k o m e d j i  w ło s k ie j .  N i e m a  
w  n a s z e j  k o m e d j i  an i  j e d n e g o  m i e j s c a ,  k t ó r e b y  d a ło  s ię  p o c z y ­
t a ć  z a  r e f l e k s  G o l d o n i e g o .

N a jw ię c e j  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  m a  p r z y p u s z c z e n ie ,  że  p o ­
m y s ł  „ Z r z ę d n o ś c i  i p r z e k o r y “ (o  „ w p ł y w i e “ n i e m a  tu  co  i m ó ­
w ić )  n a s u n ę ł o  F r e d r z e  ty m  r a z e m  n ie  ż a d n e  d z ie ło  f r a n c u s k i e  a n i  
w ło s k i e ,  a le  n ie m ie c k i e ,  m i a n o w i c i e  i n t e r m e d j u m  z k o m e d j i  K o -  
t z e b u e g o  p. t. „ D a s  I n t e r m e z z o  o d e r  D e r  L a n d j u n k e r  z u m  e r s t e n -  
m a l e  in  d e r  R e s i d e n z “ ( 1 8 0 9 ) ’) .  Z a  c z a s ó w  F r e d r y  g r y w a ł  tę  
s z t u k ę  t e a t r  p o l s k i  w e  L w o w ie  w  p rz e k ł a d z ie ,  n o s z ą c y m  ty t u ł  
„ I n t e r m e z z o  czyli P a r a f j a n i n  w  B e r l i n i e “ . P i e r w s z e  je j  w y s t a w i e ­
n ie  o d b y ł o  s ię  w  s z e s n a ś c i e  d n i  p o  f r e d r o w s k ie j  „ In t ry d z e  n a  
p r ę d c e “ , b o  26  m a r c a  1817  r . ?) .  S z tu k a  b y ł a  w z n a w i a n a  k i l k a ­
k r o t n i e .  W id o c z n ie  c ie s z y ła  s ię  p o w o d z e n i e m  i n a l e ż a ł a  d o  p o ­
p u l a r n y c h ,  s k o r o  B ło tn ic k i ,  w y d a j ą c  „ R o c z n ik  t e a t r u  p o l s k i e g o “ 
za  r o k  1822, w ś r ó d  n a j p o p u l a r n i e j s z y c h  m e l o d y j  i ś p i e w e k  t e a ­
t r a l n y c h  t a k ż e  c a łe  o w o  i n t e r m e d j u m  z „ P a r a f j a n i n a “ p o m i e ś c i ł . 3)

Ż e  F r e d r o  o w ą  s z t u k ę  K o t z e b n e g o  z n a ł  ( p r a w d o p o d o b n i e  
z e  s c e n y ) ,  o  t e m  p r z e k o n y w a j ą  p e w n e ,  d o ś ć  o d l e g ł e  r e m i n i s c e n ­
c je  w  „ P ie r w s z e j  l e p s z e j “ (1 8 2 3 ) ,  g d z i e  z a k u t a  p a r a f j a n k a  ze  
Ż m u d z i ,  p a n n a  M a r t a  h e r b u  D z w o n e k  Ś m i g a l i ń s k a ,  c h c e  z a ła tw ić  
n a r a z  d w ie  s p r a w y  : w y g r a ć  p r o c e s  i z ł a p a ć  m ę ż a .  W  p o d o b n y m  
in t e r e s i e  z ja w i ł  s ię  „ P a r a f j a n i n “ w  B e r l in ie .  J e s t  n im  p a n  H a n s
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b Aug. v. Kotzebue. Theater. — Verl. Klang-Kummer Wien-Leipzig, 
1840, XXIII Bd

2) L. Bernacki, j. w., s. 46.
3) F. Błotnicki. Rocznik teatru polskiego we Lwowie, *od 1. stycznia 1822 

do 1. stycznia 1223 roku, s. 54—65.
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von 3irken (przechrzczony w pojskiem tłumaczeniu na W alente­
go), k tó r y  w ra z  z e  s w y m  s ł u ż ą c y m  i w k o la s ie ,  n i e m n i e j  s z c z e l ­
n ie  o b ł a d o w a n e j  j a k  o w a  p a n n y  M a r ty ,  p r z y b y ł  z j a k i e j ś  z a k a ­
z a n e j  w s i  n a  P o m o r z u  d o  s t o l i c y  P r u s  i tu t a j  z p o w o d u  sw e j  
n a i w n o ś c i  i p r o s t o t y  s t a j e  s ię  p r z e d m i o t e m  p o ś m i e w i s k a 1 lu b  w y ­
z y s k u  s z c z w a n y c h  b e r l i ń c z y k ó w .  O  c e lu  j e g o  p rz y b y c i a  i n f o r m u j e  
n a s t ę p u j ą c a  s c e n a ,  p r z e d s t a w i a j ą c a  p r o s t o d u s z n y  m e l d u n e k  p a r a -  
f j a n in a  w  h o t e l u  (III, 1 ) :

Gastwirth schreibt: ...Birken Pommern. Dero Geschäfte?
Junker Hans : Muss ich die Alle sagen ?
Gastwirth: Alle.
J. Hans : Erstens will ich eine Frau nehmen.
Gastwirth : Ein kitzliches Geschäft.
J. Hans : Zweitens will ich einen Prozess abthun.
Gastwirth : Ein verdriessliches Geschäft
J. Hans : Drittens hat mein Oncle mir aufgetragen, einen Wechsel von 

zweihundert Friedrichsd’or zu bezahlen.

O  w ie le  w y r a ź n i e j s z ą  a le  ju ż  b a r d z o  p ó ź n ą  r e m i n i s c e n c j ę  
z „ P a r a f j a n i n a  w  B e r l i n i e “ z a w ie r a  s c e n a  w  o g r o d z i e  p u b l i c z n y m  
w  IV a k c ie  „ R e w o l w e r u “ , g d z i e  b a r o n a  M o r t a r ę  n a g a b u j ą  ż e ­
b r z ą c y  c h ło p c y ,  k r a d n ą  m u  c h u s t e c z k ę  i l a s k ę ,  a  d o b i e r a j ą  s ię  
i d o  z e g a r k a .  W  p o d o b n y c h  o p a ł a c h  z n a la z ł  s ię  n a  u l i c a c h  B e r ­
l in a  p a n  B i rk e n ,  k t ó r e g o  o t a c z a j ą  ż e b r z ą c y  u l i c z n ic y ,  w y łu d z a j ą  
o d  n i e g o  j a ł m u ż n ę ,  a j e d e n  z f i lu tó w  p o z b a w ia  g o  z e g a r k a  (D . 
L a n d j u n k e r  II, 5, 9).

I n t e r m e d j u m ,  k t ó r e  n a s u n ę ł o  F r e d r z e  p o m y s ł  „ Z r z ę d n o ś c i  
i p r z e k o r y “ , j e s t  w p l e c i o n e  w  a k c j ę  k o m e d j i  K o t z e b u e g o  d o ś ć  
lu ź n i e  i s z tu c z n ie .  T r e ś c i ą  j e g o  j e s t  s p ó r  d w o j g a  p r z e k o r n y c h  
i s w a r l iw y c h  m a ł ż o n k ó w  ( p a ń s t w o  K ro l l )  o  w y d a n i e  có rk i .  P o ­
d o b n i e  j a k  f r e d r o w s c y  o p i e k u n o w i e ,  k a ż d e  z m a ł ż o n k ó w  m a  
u p a t r z o n e g o  k a n d y d a t a ,  a le  u d a j e ,  ź e  c h c e  w y s ł u c h a ć  p r z e c i w ­
n e g o  z d a n ia ,  a ż e b y  m ó c  g a n i ć  w y b ó r  p r z e c iw n e j  s t r o n y  a  sw ó j  
z a le c ić .  O  p o k r e w i e ń s t w i e  n a s z e g o  p o m y s ł u  m o g ą  d a ć  w y o b r a ­
ż e n ie  w y ją tk i ,  k t ó r e  p r z y t a c z a m  w  t ł u m a c z e n i u  w s p ó łc z e s n e m  ») 
z „ R o c z n i k a “ B ł o t n i c k i e g o :

Pani. Panie mężu, wszak wiesz o tem, Pan. Słusznie mówisz, me kochanie,
Jakim córka jest kłopotem; Takie jest i moje zdanie.
Gdy szesnasta minie wiosna, Pani. Więc nie zwłóczmy przedsię-
Wtenczas niczem, szycie, krosna ; [wzięcia,
Panna myśli bez ustanku, Mam zacnego dla njs zięcid.
O miłostkach, o kochanku. Pan. Nie, mój skarbie, mnie przystoi
Więc, by zrobić koniec biedzie, Rządzić losem córki moi (!),
Niechaj z Bogiem za mąż idzie. Mój się rozum w tem natęża,

ł) Jest to b*ezwątpienia tłumaczenie pióra Szczęsnego Stażewskiego, 
aktora sceny lwowskiej. Ob. L. Bernacki, j. w., s. 60.
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Kogo dać jej mam za męża;
Ja to lepiej poznać mogę, 
Szczęście dziecka jest mi drogie I 

Pani. Waćpan mówisz z tym zapałem... 
Pan. Że już męża jej obrałem.
Pani. Ty, mój skarbie?
Pan. Ja, me życie 1
Pani. Ty wybrałeś?
Pan A to skrycie
Pani. Znać Waćpanu prysło w głowie, 

Wszak i ja tu coś stanowię.
Pan. O tem prawie nie wiem jeszcze, 

Więc to między bajki mieszczę. 
Pani. Matkę troszczę los dziecięcia,

Ona winna wybrać zięcia 
Pan. Jestem mężem, panem domu,

Nie ustąpię praw nikomu ;
Zatem proszę, Mościapani,
Miej wzgląd dla mnie, gdy mam 

[dla niej.
Pani. Waćpan gadasz nadaremnie,

Córki zawisł los ode mnie.
Pan Ej, przestrzegam ją zawczasu 

Nie brzmieć głosem kontrabasu; 
Jam tu panem, jam tu głowa. 

Pani. Są to próżne dla mnie słowa.

Pan. Kiedyż upór twój uleczę !
Jesteś matką. . . .

Pani. W tem nie przeczę.
Pan. Jakże przykrą jest kobieta !

Pani Jakże nudnym jest mężczyzna. 
Pan. Nigdy kłótni nie jest syta.
Pani. Iż złośliwy, każdy przyzna.

Niechże przecie pan stworzenia 
Raczy spełnić me życzenia 
I ogłosi, jak przystoi,
Kogo wybrał córce moi (!) ?

Pan..............................................
Mój padł wybór na śpiewaka, 
Który słynie w całym świecie, 
Głośny w każdej jest gazecie. 

Pani. (szydersko) Za śpiewaka?
Pan. Tak jest, Pani.

Młody, zacny Pimpilani 
Mojej córki mężem będzie

Pani. Choćby śpiewał jak kanarek, 
Przecie na to nie pozwolę.

Pan. Zróbmyż koniec naszych swarek, 
Objaw Pani swoją wolę,
Proszę o to bardzo grzecznie.

Komu zwierzasz córki dolę.
Pani. Panu poecie Gryzmole,

Który pisze rym przyjemnie.
Pan. Poecie! piorun trząsł we mnie! 

Ja, poecie dać me dziecię;
Co przez całe lata życie.
Na skrzydlatym Bucefalu,
A z ubóstwa mrze w szpitalu? 

i t. d.

Genetyczna rola intermedjum Kotzebuego w pomyśle fre­
drowskim występuje najwyraźniej w scenie 9 „Zrzędności i prze­
kory“, gdzie pan Jan i Piotr krytykują sobie wzajemnie upatrzo­
nych kandydatów małżeńskich. Wprawdzie gaterja kandydatów 
jest u Fredry bogatsza i pełniejsza, mimo to pochodzenie jej 
ze źródła obcego występuje dość wyraźnie, zwłaszcza gdy 
uwzględnimy stosunek tej sceny do całości komedji polskiej. 
W „Zrzędności i przekorze“ założenie komedji jest pojęte w ten 
sposób, że stryjowie wcale n ie  m a j ą  w y b i e r a ć  kandydatów. 
Jedynem ich zadaniem, a równocześnie jedynym powodem ró­
żnicy zdań, jest p o z w o l i ć  l u b  n i e  p o z w o l i ć  Zosi pójść 
za mąż za j e d y n e g o  aspiranta do jej ręki, t. j. za Lubomira. 
Należy to z naciskiem podkreślić, że w całej pierwszej części 
komedji (sc. 1—8) jedynym starającym się jest Lubomir. D o­
piero w scenie 9 zjawia się nieoczekiwane zdanie; „Dużo o rękę 
Zosi.... stara się młodzieży“, a w ślad za tem następuje prze-

Pamlętnlk literacki XII.



82 Eugenjusz Kucharski

k o r n e  r o z p a t r y w a n i e  c h a r a k t e r u  r o z m a i t y c h  s t a r a j ą c y c h  s ię .  O t ó ż  
t e n  fak t ,  ź e  o b a j  s t a r c y  n a g l e  j a k b y  z a p o m n i e l i  o  t e m ,  c o  m ie l i  
r o b i ć  i o  c o  s ię  s p i e r a ć ,  a  p rz e s z l i  d o  n o w e g o  z u p e ł n i e  p r z e d ­
m i o t u  s p o r u ,  j e s t  w a l n y m  d o w o d e m  n a  to ,  ż e  c a ła  ta  s c e n a  j e s t  
t y lk o  w y n ik i e m  r o z t a r g n i o n e g o  z a p a t r z e n i a  s ię  n a  s c e n ę ,  o b c e g o  
a u to r a .  Ś c iś le  b io r ą c ,  j e s t  to  s c e n a  z b y te c z n a ,  n ie  s p r o w a d z i ł y  jej 
w y m a g a n i a  i w a r u n k i  k o m p o z y c j i ,  a le ,  je ś l i  s ię  d o m y ś l e ć  w o ln o ,  
c h ę ć  a r t y s ty c z n e j  e m u l a c j i  z u t w o r e m ,  k t ó r y  z a c h ę c i ł  n a s z e g o  
a u t o r a  d o  p o d j ę c i a  p o m y s ł u  . Z r z ę d n o ś c i  i p r z e k o r y “ . W  r e z u l t a ­
c ie  c a ła  o m a w i a n a  s c e n a  j e s t  w  a k c j ę  k o m e d j i  w p l e c i o n a  r ó w n i e  
lu ź n o  i s z tu c z n ie ,  j a k  i n t e r m e d j u m  K o t z e b u e g o  w  o s n o w ę  i a k c ję  
j e g o  „ P a r a f j a n i n a “ .

Z a  b l i ż s z y m  z w ią z k i e m  z i n t e r m e d j u m  K o t z e b u e g o  p r z e ­
m a w i a  i to ,  ż e  F r e d r o ,  k r e ś l ą c  r o z m a i t e  t y p y  e p u z e r ó w ,  w p r o ­
w a d z a  za  p r z y k ł a d e m  n i e m i e c k i e g o  a u t o r a  ty p  m a ł o  w  n a s z e m  
ó w c z e s n e m  ż y c iu  a k tu a l n y ,  m i a n o w i c i e  u p a r t e g o  w i e r s z o k le t ę  
R y m o w ic z a  i P e g a z i ń s k i e g o .

In n e  p o r t r e ty ,  w  te j  s c e n i e  p r z y t o c z o n e ,  s ą  w i e r n e m i  w i z e ­
r u n k a m i ,  z d j ę t e m i  z ó w c z e s n e g o  ż y c ia  o b y c z a j o w e g o .  N a w e t  p o ­
s t a ć  s k ą p c a  Ś m ę t o s z a ,  c o  z a g ło d z iw s z y  n a  ś m ie r ć  s w e g o  B ry s ia ,  
s a m  s z c z e k a ł  za  n i e g o ,  a b y  o d p ę d z i ć  z ło d z ie i ,  c h o ć  m o ż e  w  s z c z e ­
g ó ł a c h  k o m i c z n y c h  p r z e s a d z o n a ,  p o c h o d z i  j e d n a k  z ż y c ia .  O t o  
b o w ie m ,  c o  m ó w i  o  w s z y s t k i c h  t y c h  p o s t a c i a c h  p i e r w s z y  r e c e n ­
z e n t  t e a t r a l n y  F r e d r y ,  L e  B ru n ,  s p o w i a d a j ą c  s ię  n a  ł a m a c h  „ G a ­
z e ty  w a r s z a w s k i e j “ 1) z w r a ż e ń  p i e r w s z e g o  p r z e d s t a w i e n i a :  „ J a k ­
k o lw ie k  c h a r a k t e r y  J a n a  i P i o t r a  p r z e z  k o m i c z n o ś ć  s w ą  p o t r a f i ł y  
p o w s z e c h n i e  ro z ś m ie s z y ć ,  w ię c e j  d a l e k o  w  o d m a l o w a n i u  ic h  z n a ­
la z ły  u p o d o b a n i a  o s o b y ,  z m i e j s c o w e m i  s t o s u n k a m i  
p o b y t u  a u t o r a  o b e z n a n e ;  w  k a ż d y m  n a j d r o b n i e j s z y m  z a ­
ry s ie  p o z n a ł y  k o p j ę  i s t n i e j ą c e g o  o r y g i n a ł u ;  a  n a w e t  
ó w  s k ą p y  s z l a c h c ic ,  k r y j ą c y  s ię  p r z e d  g o ś ć m i  d o  s k r z y n i ,  n ie  
c h c ą c y  p s a  k a r m ić  i s a m ,  w' n o c y  w ła ż ą c  d o  b u d y ,  u d a j ą c y  
s z c z e k a n ie ,  n ie  b y ł  p r z e s a d z o n ą  k a r y k a t u r ą ,  j a k  s ię  w ie lu  b y ć  
z d a w a ł “ .

K to  p o z o w a ł  F r e d r z e  d o  o b r a z u  S m ę t o s z a ,  t e g o  o c z y w iś c i e  
n ie  w ie m y  i w ie d z ie ć  p o d o b n o  n ie  b ę d z ie m y ,  to  j e d n a k  w i a d o ­
m o ,  źe  t a k i e  t y p y  w s p ó ł c z e ś n i e  i s tn ia ły .  H i s t o r j a  o b y c z a j o w a  z a ­
n o t o w a ł a  n a z w i s k o  j e d n e g o  z t a k i c h  s k ą p c ó w ,  w y s t ę p u j ą c e g o  
w p r a w d z i e  n ie  n a  lw o w s k i m  le c z  n a  k r a k o w s k i m  b r u k u .  B y ł  
n im  a n ty k w a r z  D re l in k ie w ic z .  „ C h u d y ,  ły s y ,  b y ł  s k n e r ą ,  j a k i c h  
m a ł o  i w k o ń c u  d o p r o w a d z i ł  d o  t e g o ,  iż "sam  z a m i e s z k a ł  d o ­
m o s t w o ,  k t ó r e  z d a ł a  ju ż  z d r a d z a ł o  p u s t k ę  s z e r e g i e m  o k ie n ,  d e ­
s k a m i  z a b i t y c h .  D r e l i n k ie w ic z  o b y w a ł  s ię  o c z y w iś s ie  b e z  s t r ó ż a ,  
w ię c  p s o t n i c y ,  c h c ą c  g o  p r z y m u s ić .  d o  p r z y ję c ia  o d ź w i e r n e g o ,

!) Gazeta warszawska Nr 2 z 4 stycznia 1823, s. 16—17. Artykuł pod­
pisany literą T., źe to Le Brun, wykazuję ubocznie w pracy „Chronologja ko­
medyj Fredry*.



przywiązywali do dzwonka u bramy kawałek sadła, które psy 
targając w porze nocnej, alarmowały nieustannie skąpego go­
spodarza“. 1)
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IV.

Mąż i żona.

Najdoskonalsza wśród pierwszych komedyj fredrowskich 
budziła stale żywą wątpliwość w oryginalność zarówno bajki 
jak i kompozycji. Jeśli w której z komedyj podejrzywano prze­
róbkę z dzieła obcego, to przedewszystkiem w „Mężu i żonie“. 
Przyczyną tego sceptycyzmu krytycznego jeąt z jednej strony 
wprost nieprawdopodobna sprawność kompozycyjna dzieła, 
a z drugiej jego ułomności językowe i stylistyczne, które nasu­
wały podejrzenie, czy też pewne miejsca komedji nie są wręcz 
tłumaczeniem z francuskiego.

Objaw ostatni można wytłumaczyć przypuszczeniem, że, pi­
sząc „Męża i żonę“, autor oddawał się jakiej zajmującej lekturze 
francuskiej, może nawet nie mającej nic wspólnego z komedją. 
Gallicyzmy, obfitsze i bardziej rażące w „Mężu i żonie“, niż 
w którymkolwiek z utworów poprzednich („Intrygi“ nie wyłą­
czając), moźnaby więc położyć na karb współczesnej lektury 
francuskiej. Wątpliwości zaś w sprawie własności pomysłu i kom­
pozycji przeciął bardzo racjonalnie prof. Porębowicz, ujmując 
zagadnienie z tego jedynie właściwego stanowiska, jakie wska­
zała mu szeroka znajomość literatury powszechnej. Zwrócił uwa­
gę, że gotowego wątka „Męża i żony“ próźnoby szukać w któ­
rejkolwiek komedji obcej, gdyż pierwowzór musiałby być dziełem 
wybitnem i powszechnie znanem. Uwaga jeszcze bardziej prze­
konywująca od poprzedniej to ta, że kombinacja zawikłań naszej 
komedji „nie może się znaleźć w repertuarze francuskim jeszcze 
dlatego, źe tam w żadnym okresie, nawet bardzo demokraty­
cznym, subretka nie gra roli równorzędnej z panią ; figura Justysi 
jako partnerki w intrydze dla dobrego smaku francuskiego by­
łaby nie do zniesienia“. 2)

Sądzę, źe te trafne spostrzeżenia, salwując oryginalność 
i pomysłowość naszego autora, nie przesądzają jednak w niczem 
kwestji pochodzenia poszczególnych elementów, a nawet źródła 
wątka głównego w „Mężu i żonie“. Chodzi tylko o to, żeby 
„źródło“ pojmować właściwie i nie podsuwać mu znaczenia szer­

]) S. Schniirr-Pepłowski, Obrazy z przeszłości Galicji i Krakowa (1772— 
1858) Lwów, 1896, T. II, s. 304. Prof. Bruchnalski udzielił mi wiadomości, że po­
dobną anegdotę opowiadano za jego czasów studenckich o panu D. w Stryju.

2) E. Porębowicz w recenzji dzieła Ign. Chrzanowskiego: O komedjach 
Al. Fredry. — Pamiętnik literacki, R. XV, (19! 7), s. 364.

6*
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szego, niż się przypisuje „źródłom“ komedyj Moliera, dramatów 
Szekspira lub utworów Goethego. Nie można z góry wykluczać 
możliwości, czy roli takiego źródła w genezie „Męża i żony“ 
nie odegrała jaka (nawet najlichsza pod słońcem) ramota fran­
cuska lub niemiecka. Fredro od tego właśnie był Fredrą; t. j. au­
torem o genjalnej wyobraźni dramatycznej, by dojrzeć wszelkie 
niedostatki dramatyczne owego przypuszczalnego źródła i umie- 
jętnem pociągnięciem prawdziwego artysty przemienić jakiś po­
mysł nieudały lub zwichnięty na konstrukcję, zachwycającą za­
równo lekkością jak i wytrzymałością dramatyczną. Bliższy wgląd 
w genezę niektórych komedyj Fredry poucza, że niejednokrotnie 
takie pomysły nieudałe, zmarnowane, zastosowane nieudolnie lub 
niezdarnie wykonane u „ ź r ó d ł a “, stają się pod dłonią Fredry 
prawdziwym brylantem, który w równym stopniu olśniewa cu­
downością przemiany (n. p. niektóre pomysły „Ślubów“), jak 
zachwyca celowośeią artystycznego użycia i zastosowania (intryga 
„Zemsty“, „Ciotuni“).

Nie jest wykluczona i taka ewentualność, że owe dzieło, 
które stanowiło punkt wyjścia i podnietę „Męża i żony“, było 
jaką ciężką, ckliwą i fałszywie moralizatorską sztuką. Samą ba­
nalnością założenia i sztucznością argumentacji mogło skłaniać 
naszego autora do opozycji, a duch twórczej przekory i chęć 
zironizowania „źródła“ podsuwała mu incydenty i zawikłania, 
wywracające na nice mozolnie konstruowane argumenty pier­
wiastkowego autora. Takiemu duchowi opozycji zawdzięcza po­
wstanie komedja „Odłudki i poeta", dla której punktem wyjścia 
była przyziemna, trywjalna i płaska satyra na poezję, zawarta 
w poronionej komedji Goldoniego „II poeta fanatico“. 1)

Wydaje mi się, że mimowoli wyświadczamy złą przysługę 
Fredrze, chcąc go widzieć zawsze w „dobrem towarzystwie“ li- 
terackiem. W dziedzinie twórczości bliskie związki z „dobremi 
domami“ przeważnie nie są tak zaszczytne, jak się to napozór 
wydaje. Jeszcze fatalniejszą jest przysługa, jaką wyrządzają Fre­
drze i całemu szeregowi autorów polskich „badania porównawcze“, 
wprowadzające szkolarskie pojęcia „naśladowania“, „przeróbki“ 
lub „wpływu“ tam, gdzie rzecz domaga się ustalenia związków, 
kierunków, prądów (w dziedzinie myśli), sympatyj lub antypatyj 
literackich, gdzie chodzi o poznanie osobistych upodobań czy 
wstrętów autora, o wskazanie jego lektury (jedyny sens „remi- 
niscencyj“ literackich), lub gdzie w miejsce pojęcia „przeróbki“

*) Uzasadnienie daję w pracy, przygotowanej do druku, .Fredro a Gol­
doni*. Przez długi czas nosiłem się z myślą, czy także .Mąż i żona* nie po­
zostaje w takim ironicznie-przyczynowym stosunku do goldoniowskiej nad wy­
raz marnej sztuki ,La moglie saggia* (.Żona rozsądna* — bohaterką, niewiasta, 
od której aż kapie cnotami, mąż ma kochankę, jej narzucają się wielbiciele). 
W tekście .Męża i żony* związku z nią jednak nie znać; pozatem nie ma pod­
staw przypuszczenie, że Fredro znał tę sztukę, pisząc „Męża i żonę*.
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n a le ż y  w s t a w ić  z a g a d n i e n i e  s t o s u n k u  a u t o r a  d o  m a t e r j i  l i t e ­
r a c k i e j  ( „ ź r ó d ł o “)  i w y ś w i e t l i ć  s p o s ó b  je j  t r a k t o w a n i a .

P r z y  p o s z u k i w a n i u  z w ią z k ó w  l i t e r a c k ic h  „ M ę ż a  i ż o n y “ n ie  
n a le ż y  z a p o m i n a ć ,  źe  k o m e d j a  t a  w y r a s t a ł a  n a  p o d ł o ż u  ż y c ia  
ó w c z e s n y c h  s f e r  w y ż s z y c h ,  źe  z ż y c ia  a n ie  z l i t e r a tu r y  b r a ł a  
n ie  ty l k o  p i e r w s z y  i m p u l s ,  a le  t a k ż e  o b y c z a j o w y  w i z e r u n e k  ś r o ­
d o w is k a .  J e ś l i  n a m  d z is ia j  a tm o s f e r a  m o r a l n a  s z tu k i  w y d a j e  s ię  
c y n ic z n ą ,  to  d l a t e g o ,  ż e  n ie  m a m y  p r z e d  o c z y m a  o b r a z u  te j  
s fe ry ,  d l a  k tó r e j  s z t u k a  b y ła  p r z e d e w s z y s t k i e m  p r z e z n a c z o n a .  
B a r d z o  w y m o w n y m  k o m e n t a r z e m  in t e n c y j  a u t o r s k i c h  j e s t  t e n  
fa k t ,  ź e  F r e d r o ,  k t ó r y  w s z y s t k i e  s w e  p i e r w s z e  k o m e d j e  p r z e z n a ­
c z a ł  d o  w y s t a w i e n i a  w  W a r s z a w i e ,  s p e c j a l n i e  „ M ę ż a  i ż o n ę “ z a ­
c h o w a ł  d l a  L w o w a .  O b y c z a j e  ó w c z e s n e g o  w y ż s z e g o  to w a r z y s t w a  
s t a ł y  n i e  t y l k o  n iż e j  p o z i o m u ,  k tó r y  u w a ż a m y  za  p r z e c i ę tn y ,  a le ,  
p o w i e d z m y  to  o t w a r c i e ,  b y ły  w p r o s t  g o r s z ą c e 1) .  W  ty m  p a r a -  
f j a ń s k im  p a r t y k u l a r z u ,  j a k i m  b y ł  „ w y ż s z y  L w ó w “ p o  r. 1 81 5 ,  
z a k w i t a ło  d o p i e r o  n a  d o b r e  z e p s u c i e  o b y c z a j o w e  F r a n c j i  p r z e d ­
r e w o l u c y j n e j ,  s t a w a ł o  s ię  m o d ą  i n a d a w a ł o  t o n  ż y c iu  o w e j  
w a r s t w y  z a m o ż n e j ,  b e z m y ś l n e j  a r o z p r ó ź n ia c z o n e j .  P r z e m a w i a ć  
d o  t e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  „ i r o n j ą  b o l e ś c i w ą “ , j a k  t o  p o d s u w a ł  F r e ­
d r z e  K r a s z e w s k i ,  m i j a ł o b y  s ię  z  c e l e m  i b y ł o b y  n ie  n a  m i e j s c u .  
T y lk o  p e ł e n  g r a c j i  p y t a j n i k ,  p o s t a w i o n y  n a d  z ł u d z e n i a m i  s e n t y ­
m e n t a l n e j  p a n i ,  t y l k o  ś m i e c h ,  d r w ią c y  z u r o j e ń  m n i e m a n y c h  
z d o b y w c ó w ,  t y l k o  i r o n j a  w y t w o r n a  a z i m n a  j a k  o s t r z e  s z p a d y ,  
b y ł a  t u  m o w ą  w ł a ś c i w ą  i w s k a z a n ą .

O  ile  c h o d z i  o  z w ią z k i  i p o w i n o w a c t w a  l i t e r a c k ie ,  to ,  n i e  
d o t y k a j ą c  k w e s t j i  w ą t k a  z a s a d n i c z e g o ,  z d a j e  m i  s ię ,  że  m o ż n a  
w s k a z a ć  j e d n o  z d z ie ł ,  z k t ó r e m  „ M ą ż  i ż o n a “ p o s i a d a  n ie  t y l k o  
k i l k a  c e c h  w s p ó l n y c h ,  a le  p o z o s t a j e  t a k ż e  w  b l i ż s z y m  z w ią z k u  
g e n e t y c z n y m .  J e s t  n i e m  k o m e d j a  w  5  a k t a c h ,  w ie r s z e m ,  p i ó r a  
L u d w i k a  d e  B o i s s y ,  p .  t.  „ L e s  D e h o r s  t r o m p e u r s  o u  L ’H o m m e  
d u  j o u r “ ( Z ł u d n e  p o z o r y  c z y l i  W z ię ty  c z ło w ie k  —  17 40 ) .

Komedja ta rozgrywa się na tle życia wielkiego świata. P o ­
stacią główną jest Baron, który w swem otoczeniu towarzyskiem 
uchodzi za najmilszego w świecie człowieka, a u siebie w domu 
zrzuca krępującą go maskę i okazuje się nieznośnym, przykrym 
i dokuczliwym dla swych najbliższych. Baron ma poślubić Lu- 
cylę, córkę swego przyjaciela, pana de Forlis. Lucyla jakiego­
kolwiek uczucia dla Barona nie żywi, owszem, pragnąc zrazić 
do siebie narzuconego jej konkurenta, gra rolę ograniczonej, 
choć w istocie jest bardzo inteligentną. Również i Baron nie 
czuje skłonności ku narzeczonej, lecz zabi ga o względy innych 
kobiet. Jest szez* golnie zajęty Hrabiną, przekwitającą i dość ze­
psutą damą z towarzystwa. Pomimo obojętności dla narzeczonej

!) Przybliżone pojęcie o poziomie obyczajów ówczesnych dać może ręko­
piśmienny pamiętnik Fr. Ksaw. Preka: .Dziennik z lat od 1818 do 1838* 
a zwłaszcza przypisy, zawarte w tomie IV—VII (Rkps. Biblj. Jag Nr. 938).
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B a r o n ,  z a u f a n y  w  s w ą  w y ż s z o ś ć  d o ś w i a d c z a n e g o  z d o b y w c y ,  j e s t  
ś w ię c i e  p r z e k o n a n y ,  ź e  L u c y la  g o  k o c h a ,  a  j e d y n i e  p r z e z  n i e ­
ś m i a ł o ś ć  n ie  u m i e  m u  s w y c h  u c z u ć  w y ra z ić .  Z t e g o  p o w o d u  
d a j e  j e j  o d c z u ć  n i e j e d n o k r o t n i e  s w e  n i e z a d o w o l e n i e  w  s p o s ó b  
p r z y k r y  i n i e d e l i k a t n y .  P r a w d z i w y m  k o c h a n k i e m  L u c y l i  j e s t  M a r ­
k iz ,  b a r d z o  s e r d e c z n y  i b l i sk i  p r z y j a c ie l  B a r o n a ,  z a k o c h a n y  n a -  
z a b ó j  w  j e g o  n a r z e c z o n e j .  M a j ą c  p r z e c iw  s o b i e  w o lę  o j c a  i lo s  
n i e p r z y c h y l n y ,  k t ó r y  n a  d r o d z e  d o  s z c z ę ś c ia  p o s t a w i ł  m u  p r z y ­
ja c i e l a ,  M a r k iz  j e s t  z g n ę b i o n y  a p r z y p a r ty  d o  m u r u  p r z e z  B a ­
r o n a ,  z w ie rz a  m u  s ię ,  n ie  w s k a z u j ą c  o s ó b ,  z s w y c h  u t r a p ie ń .  
W t e d y  B a r o n ,  n ie  p r z e c z u w a j ą c  z u p e łn i e ,  ź e  tu  c h o d z i  o  j e g o  
w ł a s n ą  s k ó r ę ,  u d z ie l a  M a r k iz o w i  w s k a z ó w e k ,  j a k  p o w i n i e n  z d ą ż a ć  
d o  c e lu ,  b y  z a p e w n i ć  s o b i e  p o w o d z e n i e .  P r z e k o n y w a  g o ,  że 
w  m i ło ś c i  j e s t  g o d z i w y  k a ż d y  ś r o d e k ,  k t ó r y  p r o w a d z i  d o  z d o b y ­
c ia  s z c z ę ś c ia ,  ź e  n ie  n a le ż y  m i e ć  s k r u p u ł ó w ,  c h o ć b y  n a w e t  p r z y ­
s z ło  o s z u k a ć  p r z y ja c ie l a .

Le Marquis. Hél Quoi, voulez-vous donc que je trompe, en ce jour,
Un homme que j’estime, et qui m’aime à son tour?

Le Baron. Oui, trompez-le, Monsieur.
Le Marquis. C’est lui faire outrage.
Le Baron. Trompez-le, encore ия coup, trompez-le, c’est l’usage.
Ue Marquis. Vous me le conseillez?
Le Baron. Très fort! et, je fais plus,

Je l’exige de vous.
Le Marquis. Je demeure confus.

(,Les Dehors* II, 2).

M a r k iz  o k a z u j e  s ię  p o j ę t n y m  i p o w o l n y m  u c z n i e m  s w e g o
p r z y j a c i e l a .  Z n o s i  s ię  t e r a z  ju ż  b e z  s k r u p u ł ó w  z k o c h a n k ą ,  a  g d y
n a d a r z y ł a  s ię  s p o s o b n o ś ć ,  w y ś w i a d c z a  je j  o j c u  w a ż n ą  p r z y s łu g ę ,  
k tó r e j  n ie  d o p e ł n i ł  B a r o n  p o m i m o  d a n e g o  p r z y r z e c z e n ia .  D z ię k i  
t e m u  o t r z y m u j e  r ę k ę  L u c y l i ,  a  B a r o n ,  c h o ć  p o  n ie w c z a s i e  z a c z ą ł  
j ą  w y ż e j  c e n ić ,  m u s i a ł  z r e z y g n o w a ć  i p o g o d z i ć  s ię  o s t a t e c z n i e  
z n a s t ę p s t w a m i  n i e p o ż ą d a n e m i  w ł a s n y c h  n a u k  i w s k a z ó w e k .

J a k  t o  ju ż  z t r e ś c i  w id a ć ,  p o s i a d a  k o m e d j a  f r a n c u s k a  z  „ M ę ­
ż e m  i ż o n ą “ w s p ó l n y  p o m y s ł  d o ś w i a d c z o n e g o  i ś w i a d o m e g o
p o d b o j ó w  d o r a d c y  m i ł o s n e g o .  R o lę ,  k t ó r ą  u  B o i s s y ’e g o  o d g r y ­
w a ł  B a r o n  j a k o  d o r a d c a  k o c h a n k a  sw e j  n a r z e c z o n e j ,  s p e ł n i a  
w  n a s z e j  k o m e d j i  W a c ł a w ,  p o u c z a j ą c y  k o c h a n k a  sw e j  ż o n y .  
C h o c i a ż  s z k i e le t  p o m y s ł u  j e s t  w  o b u  k o m e d j a c h  i d e n t y c z n y ,  to  
j e d n a k  m i ę d z y  B o i s s y ’m  a F r e d r ą  z a r y s o w u j ą  s ię  r ó ż n i c e  w y b i t n e  
z a r ó w n o  w  s z c z e g ó ł a c h  w y k o n a n i a  j a k  i w  z a d a n i u ,  k t ó r e  w y ­
z n a c z o n o  p o m y s ł o w i  w  b u d o w i e  d z ie ła .

W  o s n o w i e  „ Z ł u d n y c h  p o z o r ó w “ o d g r y w a  p o m y s ł  m agistra  
am andi  r o l ę  i s t o t n ą ,  z a s a d n i c z ą  i n i e o d z o w n ą ;  b e z  n i e g o  n ie  
b y ł o b y  w o g ó l e  k o m e d j i  a n i  je j  a k c j i .  B ez  n a u k  i w s k a z ó w e k  
B a r o n a  w s z y s t k i e  n a s t ę p n e  z a b i e g i  M a r k iz a  b y ł y b y  p o z b a w i o n e  
u z a s a d n i e n i a ,  n ie  p o s i a d a ł y b y  r a c j i  d r a m a t y c z n e j .  W  k o n s t r u k c j i
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k o m e d j i  B o i s s y ’e g o  s p e ł n i a  w ię c  t e n  p o m y s ł  f u n k c j ę  w ią z a n i a  
c e n t r a l n e g o ,  j e s t  o n  o s i ą ,  o k o ło  k tó r e j  o b r a c a  s ię  a k c j a  z a s a d n i ­
cza .  P o n a d t o  z n a ć  w  k o m p o z y c j i ,  ż e  a u t o r  f r a n c u s k i  k ł a d ł  n a  
t e n  m o m e n t  n a c i s k  n a j w i ę k s z y  i u m i e s z c z a ł  w  n im  w ła ś c i w e  
o s t r z e  k o m i c z n e  (p o in fę )  s z tu k i .  W  o s n o w i e  i k o n s t r u k c j i  „ M ę ż a  
i ż o n y “ p o m y s ł  t e n  j u ż  o w e j  z a s a d n i c z e j  ro l i  n ie  o d g r y w a .  B e z  
n a u k  i w s k a z ó w e k  W a c ł a w a  (II, 6) m o ż e  d o s k o n a l e  o b y w a ć  s ię  
a k c j a  i i n t r y g a  p o l s k i e j  s z tu k i .  A l f r e d  n ie  m a  k o n ie c z n e j  p o t r z e b y  
w y s ł u c h i w a ć  n a jp i e r w  r a d  p r z y j a c ie l a ,  a ż e b y  m ó c  p o t e m ,  j a k  ó w  
M a r k iz  f r a n c u s k i ,  p o  ic h  m y ś l i  p o s t ą p i ć .  O n  j e s z c z e  p r z e d t e m  
z n a k o m i c i e  s o b i e  r a d z i ł  i b e z  n a u k  m i s t r z a  u m i a ł  m u  d o s k o n a l e  
b a ł a m u c i ć  z a r ó w n o  ż o n ę  j a k  i p o k o j ó w k ę .  K o n s t r u k c y j n e j  
w ię c  ro l i  p o m y s ł  t e n  u  F r e d r y  n ie  o d g r y w a ,  a le  m i m o  to  n ie  
j e s t  o n  z b ę d n y .  W  „ M ę ż u  i ż o n i e “ p o s i a d a  011 a n a l o g i c z n e  z n a ­
c z e n i e  k o m p o z y c y j n e .  W  t e m  w ła ś n i e  m i e j s c u ,  w  te j  r o z ­
m o w i e  d w u  g r a c z y ,  z  k t ó r y c h  k a ż d y  u w a ż a  s ię  za  j e d y n e g o ,  n ie  
d a j ą c e g o  s i ę  z w ie ś ć  m i s t r z a  p o d b o j ó w ,  a  z k t ó r y c h  k a ż d y  j e s t  
ju ż  o s z u k a n y ,  u m i e ś c i ł  F r e d r o  n a j b a r d z i e j  w y r a f i n o w a n e  o s t r z e  
sw e j  i r o n j i .

P o r ó w n a n i e  ro l i  i z n a c z e n i a  t e g o  s a m e g o  p o m y s ł u  w  o b u  
s z t u k a c h  r z u c a  p e w n e  ś w ia t ło  n a  g e n e z ę  „ M ę ż a  i ż o n y “ , a  n a ­
s t ę p n i e  o b j a ś n i a  f r e d r o w s k ą  m e t o d ę  a d a p t a c j i  e l e m e n t ó w  t.  z w .  
o b c y c h ,  t .  zn .  p o w s z e c h n i e  p r z y j ę ty c h .  T e n  fak t ,  że  p o m y s ł  
B o i s s y ’e g o  n ie  p e łn i  w  n a s z e j  k o m e d j i  t a k i e g o  z a d a n i a  k o n s t r u k -  
c y j n e g o ,  j a k i e  s p e ł n i a ł  w  k o m e d j i  f r a n c u s k ie j ,  p r z e k o n y w a  d o ś ć  
w y r a ź n ie ,  ż e  z a s a d n i c z a  k o n c e p c j a  p o l s k i e g o  d z ie ła  n ie  r o d z i ł a  
s ię  z o d d z i a ł y w a n i a  lu b  z p o d n i e t y  w s k a z a n e j  s z tu k i  f r a n c u s k ie j .  
P o m y s ł  B o i s s y ’e g o  z ja w ia  s ię  t u t a j  j a k o  ś r o d e k  p o m o c n i c z y ,  
s ł u ż ą c y  d o  u j a w n i e n i a  m o m e n t u  i d e o w e g o ,  p o m y ś l a n e g o  u p r z e ­
d n i o  i b e z  j a k i e g o k o l w i e k  z w ią z k u  z k o m e d j ą  f r a n c u s k ą .

J e ś l i  p o r ó w n a m y  z e  s o b ą  ju ż  n ie  ro lę  i f u n k c j ę  o b u  p o ­
m y s łó w ,  a le  ich  t r e ś ć  i ich  w y k o n a n i e  a r t y s t y c z n e  ( f o rm ę ) ,  z o ­
b a c z y m y ,  j a k  b a r d z o  n i e w ła ś c iw ie  w  o d n i e s i e n i u  d o  n a s z e g o  
a u t o r a  n a d u ż y w a  s ię  t e r m i n ó w  „ w p ł y w u “ , „ z a p o ż y c z a ń  s i ę “ i td .  
O b a  b o w i e m  p o m y s ł y ,  c h o ć  m a j ą  t e n  s a m  s c h e m a t  i s z k i e le t ,  
z a w ie r a j ą  w ła ś c i w i e  r z e c z y  n a j z u p e ł n i e j  r ó ż n e .  P o m y s ł  B o i s s y ’e g o  
j e s t  w  c a ło ś c i  u t r z y m a n y  w  t o n i e  r e z o n e r s k im .  J e d e n  z p a r t n e ­
r ó w  (M a rk iz )  m a  r z e k o m o  s k r u p u ł y  w  o s z u k i w a n i u  p r z y ja c ie l a ,  
j e s t  p r z e k o n a n y  ( B o i s s y  c h c e ,  b y ś m y  t a k  w ie rz y l i ! ) ,  ż e  p r a ­
w o ś ć  p o w i n n a  rz ą d z ić  s t o s u n k a m i  lu d z k i e m i .  D r u g i ,  s k o ń c z o n y  
ś w ia t o w i e c ,  z b i j a  te  z a p a t r y w a n i a  i u d o w a d n i a  t e z ę  p r z e c i w n ą .  
Z a s a d n i c z y  t o n  te j  d y s p u t y  f r a n c u s k i e j  b r z m i  fa ł s z y w ie .  A u t o r  
n i e  s p o s t r z e g ł  s ię ,  że  o b r o ń c a  p r a w o ś c i  (la  droiture) w  j e g o  p o ­
m y ś l e  (M a rk iz ) ,  p o m i m o  p r z y l e p i o n e j  d o ń  e t y k i e t y  w y ż s z o ś c i  
e ty c z n e j ,  w ła ś c i w i e  n i e  b a r d z o  r ó ż n i  s ię  m o r a l n i e  o d  s w e g o  a d ­
w e r s a r z a .  J u ż  w  w y z n a n i u  s w e m  w p r o w a d z a  w  b ł ą d  p r z y j a c ie l a ,  
n i e  m ó w i ą c  m u ,  k o g o  m a  n a  m y ś l i ,  a  p ó ź n ie j ,  o s z u k u j ą c  B a r o n a  
w  m y ś l  j e g o  w s k a z a ń ,  d o w o d z i ,  ż e  n i e  p o s i a d a ł  ta k i e j  o p o r n o ś c i  
m o r a ln e j ,  j a k ą  a u t o r  s t a r a ł  s i ę  w m ó w i ć  w  n i e g o  i w  w id z a .



Od tej niekonsekwencji pomysł fredrowski jest najzupełniej 
wolny, a wolny jest dlatego, źe wykonania francuskiego wogóle 
nie respektuje i n i e  p r z y j m u j e  (czyli: nie „zapożycza się“, 
nie ulega „wpływowi“ i t. d.), ale daje wykonanie własne, od­
rębne i zgoła od „źródła“ niezależne. Niema u Fredry ani 
dysputy ani nierówności moralnej adwersarzy ani też słowa 
o tem, co się godzi lub nie godzi. Tego rodzaju rozmowa nie 
licowałaby wogóle z charakterem wyprowadzonych postaci. Na­
przeciw siebie stają dwaj partnerzy, ambo meliores, obaj wielko- 
światowcy, obaj zepsuci, obaj używający krętych ścieżek czyto 
dla pofolgowania instynktowi, czy dla zadowolenia poczucia swej 
brawury. Każdemu z nich rozpiera piersi pewność siebie i zaro­
zumiała duma zwycięscy.

Wacław uważa się za tryumfatora. Dzięki sobie, dzięki swej 
jedynej, genjalnej taktyce, której tajemnicę posiadł on jeden 
tylko na świecie, zdołał zdobyć na żonę kobietę piękną, po­
bożną, przywiązaną do domu, słowem kobietę „pewną", o którą 
nie ma potrzeby być zazdrosnym, której nie tylko może nie ko­
chać (co jest źródłem ambicji), ale nie potrzebuje nawet jej łu­
dzić, źe ją kocha (co tak wygodne). Stworzywszy taką bajeczną 
pozycję obronną, nasz mistrz nad mistrze może oddawać się 
spokojnie genjalnym pociągnięciom strategji miłosnej. Może do­
konywać wypadów śmiałych, czynić podboje błyskawiczne i, co 
jest szczytem strategicznej genjalności, może unosić zdobycz- 
Justysię niedostrzeżony przez przeciwnika. Ileż dumniejszy od 
Wacława Alfred, który talentów Wacława nie lekceważy, bo ce­
nić wysoko przeciwnika jest to cenić siebie. Jakżeż on, Alfred, 
na którego zdolnościach Wacław jeszcze się nie poznał, nie ma 
się uważać za obdarzonego genjuszem jeszcze wyższym, skoro 
zdołał wywieść w pole mistrza tak genjalnego, zdołał nie tylko 
wtargnąć do owej niezdobytej warowni, ale nadto zająć zdobycz 
mistrza i stać się dla niej „mistrzem w nauce kochania“ (11,5)?

Ci dwaj ludzie, ów „jeszcze genjalniejszy“ i ów „genjalny“, 
stają naprzeciw siebie i zaczynają lekką, towarzyską pogawędkę. 
W wyborze tematu rozmowy nie znać nic z literackiego konwe­
nansu lub dowolnej ingerencji autorskiej; podejmują go obaj 
partnerzy niemal instynktowo jako przedmiot najulubieńszy i naj­
bardziej dla duszy pożądany. Cóż bowiem może być przyjem­
niejszego nad rozmowę o tem, co daje nam przeświadczenie
0 naszej przewadze, co tak mile łechce naszą próżność? Mówią 
więc o sztuce miłosnych podbojów. Pomimo „przyjaźni“ nie są 
wobec siebie szczerzy. Każdy z nich przybiera pozę fikcyjną
1 z poza osłon gestu stara się „nabrać“ przyjaciela. Wacław 
przyjął pozę mistrza, który trochę znudzony, trochę przesycony, 
nie uprawia rzekomo swej sztuki i „spoczywa na wawrzynach“ — 
kłamie. Niby od niechcenia i z pańską niedbałością odsłania 
przed mniemanym adeptem rąbek zakrytej laikom skarbnicy wie­
dzy. Rozpamiętywanie dokonanych czynów, przypomnienie nie­
których genjalnyćh pomysłów napawa go dumą, daje mu prze­
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ś w i a d c z e n i e  o  s w e j  n i e d o ś c i g n i o n e j  w y ż s z o ś c i .  P o m i m o  „ p r z y j a ­
c i e l s k i e g o “ t o n u  w y n u r z e ń  c z u j e  d la  s w e g o  „ m ł o d z i k a “ j a k b y  
w y n i o s ł e  p o l i t o w a n i e .  D a j e  j e  z l e k k a  o d c z u ć  A lf r e d o w i ,  w y r a ­
ż a j ą c  s ię  z p o b ł a ź l i w e m  l e k c e w a ż e n i e m  o  „ m ł o d z i e ż y  d z i s i e j s z e j “ . 
Ó w  m n i e m a n y  m ł o d z ik ,  p r z y b r a w s z y  m a s k ę  n o w ic ju s z a ,  s p r a g n i o ­
n e g o  „ w i e d z y “ , r ó w n i e  ś w i e t n i e  n a b i e r a  m i s t r z a .  S t a w ia  p y ta n i a ,  
p o d s u w a  w y n u r z e n i a ,  j e d n e m  s ł o w e m  c i ą g n i e  d e l i k a t n i e  z a  j ę z y k .  
A  w s z y s t k o  to  c z y n i  z  p r a w d z i w ą  r o z k o s z ą ,  u p a j a  g o  ju ż  s a m a  
m y ś l ,  źe  to  o n  w ła ś n i e ,  o n ,  A lf re d ,  t a k  g e n j a l n i e  w y p r o w a d z i ł  
jv p o l e  m i s t r z a  n a d  m i s t r z e .

G d y  z w a ż y m y ,  ż e  ó w  m is t r z  n i e z r ó w n a n y  j e s t  r o g a c z e m  
p r z e s z ło  o d  r o k u ,  że  ó w  j e s z c z e  g e n j a l n i e j s z y  u c z e ń ,  m i m o  z a ­
c h w y t u  d l a  s w e j  s z tu k i ,  u p r z y k r z y ł  s ię  n a w e t  p o k o j ó w c e ,  g d y  
p o m y ś l i m y ,  ź e  t y c h  d w ó c h  m ę ż c z y z n  p o n o s i  p r ó ż n o ś ć  s z a l o n a  
w ł a ś n i e  w  te j  c h w il i ,  k i e d y  w  p r z y l e g ł y m  p o k o j u  J u s t y s i a  c z y n i  
z w ie r z e n i a  E lw ir z e ,  a ż e b y  s ię  u w o l n i ć  o d  A lf r e d a ,  t o  o d s ł a n i a  s ię  
p r z e d  n a m i  w  c a ły m  m a j e s t a c i e  n i e z r ó w n a n a  s i ła  i r o z m a c h  s z tu k i  
f r e d r o w s k i e j .  O w a  n i e z r ó w n a n a  s c e n a  s y t u a c y j n a  „ M ę ż a  i ż o n y “ 
p r z e s t a j e  b y ć  j a k ą ś  p o in t \  s z tu k i ,  a  s t a j e  s ię  r o d z a j e m  w i w i ­
s e k c j i ,  k t ó r a  s k a l p e l e m  i ś c ie  m o l j e r o w s k i m  w y p r u w a  ś c i ę g n a  
w s z e lk i c h  p o z o r ó w  i o s ł o n e k ,  d o c i e r a  d o  n a j g ł ę b s z y c h  s k r y t e k  
i w y ł a w i a  s t a m t ą d  s a m ą  i s to t ę ,  s a m o  j ą d r o  lu d z k ie j  d u s z y .  F r e ­
d r o  t e m  r ó ż n y  o d  M o l i e r a ,  ź e  n i e  z a d o w a l a  s ię  j e d y n i e  w y d o ­
b y c i e m  i o k a z a n i e m  t e g o  d z i w n e g o  tw o r u ,  n ie  s t a j e  n a d  n im  
z f i lo z o f i c z n ie  s m u t n e m  m o l j e r o w s k i e m  z a d u m a n i e m ,  a le  b i e r z e  
g o  j e s z c z e  n a  s p y tk i .  Z  p r z e d z i w n y m  u ś m i e c h e m  r o z p i n a  tę  m a ­
ł o ś ć  l u d z k ą  n a  m a d e j o w e m  ł o ż u  i r o n j i  i k a ż e  n a m  u c z e s t n i c z y ć  
w  r a d o s n e m  ś w ię c i e  t r y u m f u  n a d  z łe m ,  u b r a n e m  w  k s z t a ł t y  n i e ­
p r z e w i d z i a n i e  ś m i e s z n e  i m a ł e ,  a  o s a c z o n e m  t a k  p r z e m y ś ln i e ,  ź e  
s k a z a n e  j e s t  n a  k l ą t w ę  s a m o z n i s z c z e n i a .  I r o n ja  f r e d r o w s k a ,  g d z i e ­
in d z i e j  p o b ł a ż l i w a  i w y r o z u m i a l e  u ś m i e c h n i ę t a ,  p r z e c h o d z i  w  „ M ę ­
ż u  i ż o n i e “ w  r o d z a j  p a s j i ,  w  z a p a m i ę t a ł e  i w y r a f i n o w a n e  z n ę ­
c a n i e  s ię  n a d  n a j c z u l s z ą  p r z y p a d ł o ś c i ą  c z ł o w i e k a :  n a d  j e g o  m i ­
ł o ś c i ą  w ł a s n ą  i p r ó ż n o ś c i ą .

C z y  w o b e c  p o r ó w n a n i a  t y c h  d w u  p o m y s ł ó w  m o ż n a  w o g ó l e  
m ó w i ć  ju ż  n ie  o  „ w p ł y w i e “ i „ o d d z i a ł y w a n i u “ , a l e  c h o ć b y
0  „ a s y m i l o w a n i u “ p i e r w i a s t k ó w  o b c y c h  p rz e z  F r e d r ę ?  J e ś l i  n a ­
w e t  z a m k n i e m y  o c z y  n a  z d u m i e w a j ą c ą  ś w i e t n o ś ć  a r t y s t y c z n ą
1 t e c h n i c z n ą  p o l s k i e g o  w y k o n a n i a ,  g ó r u j ą c e g o  n a d  f r a n c u s k i e m ,  
j a k  n i e b o  n a d  z ie m ią ,  i z e c h c e m y  p o r ó w n y w a ć  s a m  m a r t w y  s u b ­
s t r a t  p o m y s ł u ,  j e g o  m a t e r j ę ,  p r z e k o n a m y  s ię ,  ź e  p o d  t y m  w z g l ę ­
d e m  F r e d r o  n ie  p r z e j m u j e  w ła ś c i w i e  n ic  z e  s w e g o  ź r ó d ła ,  n i e  
w c ie l a  d o  s w e g o  p o m y s ł u  a n i  j e d n e g o  s z c z e g ó ł u  o b c e g o .  C z y n i  
t a k  b y n a j m n i e j  n ie  z u s z a n o w a n i a  d la  w ł a s n o ś c i  l i t e r a c k ie j ,  b o  
m a t e r j a ł  j e s t  w  s z t u c e  r z e c z  b e z p a ń s k a ,  z  k tó r e j  w o l n o  j e d n e m u  
k l e c i ć  l e p i a n k ę  a d r u g i e m u  w z n o s i ć  g m a c h y  p r z e c u d n e ,  a l e  
z t e g o  p r o s t e g o  p o w o d u ,  ź e  w s z y s t k i e  s z c z e g ó ł y  B o i s s y ’e g o  
z  r a c j i  s w e g o  r e z o n e r s t w a  b y ł y  d l a  k o n c e p c j i  f r e d r o w s k ie j  a b s o ­
lu t n i e  n i e p r z y d a t n e .  I s t o t n y  z w ią z e k  m i ę d z y  „ M ę ż e m  i ż o n ą “
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a  „ Z ł u d n e m i  p o z o r a m i “ p o l e g a  n a  t e m ,  ż e  k o m e d j a  f r a n c u s k a  
p o d s u n ę ł a  F r e d r z e  m y ś l  z a s t o s o w a n i a  i a r t y s t y c z n e g o  s k o r z y s t a ­
n i a  z  t a k i e g o  m o t y w u  w  j e g o  s z tu c e .

Z b y t  u p a r c i e  z e s t a w i a l i ś m y  t e  d w a  p o m y s ł y ,  a ż e b y  s i ę  n ie  
p o c z u w a ć  d o  o b o w i ą z k u  u z a s a d n i e n i a  h ip o t e z y ,  ż e  „ M ą ż  i ż o n a “ 
p o z o s t a j e  w  i s t o t n y m  z w ią z k u  w ł a ś n i e  z  t y m  u t w o r e m .  U z a s a d ­
n i e n i e  to  t e m  b a r d z i e j  k o n i e c z n e ,  ź e  m o t y w  d o r a d c y  m i ł o s n e g o  
n a le ż y ,  j a k  w i a d o m o ,  d o  m o t y w ó w  s t a r y c h ,  b a r d z o  r o z p o w s z e c h ­
n i o n y c h  *), w y s t ę p u j ą c y c h  n ie  ty l k o  w  k o m e d j i ,  a l e  t a k ż e  w  in n y c h  
r o d z a j a c h  l i t e r a c k ic h ,  W  b a d a n i a c h  p o r ó w n a w c z y c h  p o s i a d a  o n  
u t a r t ą  n a z w ę  j a k o  magister amandi (maître d ’amour, Liebes- 
schulmeister).2)

W y r a z e m  b l i ż s z e g o  z w ią z k u ,  i s t n i e j ą c e g o  m ię d z y ,  k o m e d j ą  
F r e d r y  a  B o i s s y ’e g o ,  n ie  j e s t  ty l k o  w s p ó l n y  p o m y s ł  magistra 
amandi, a le  t a k ż e  w s p ó l n o ś ć  k i lk u  i n n y c h  w ła ś c i w o ś c i  n a s z e j
k o m e d j i ,  z a c h o w u j ą c e j  z a w s z e  w y ż s z o ś ć  i o d r ę b n ą  s w o i s t o ś ć  w y ­
k o n a n i a .

N a  c z o ło  w y s u w a  s ię  a tm o s f e r a  m o r a l n e g o  z e p s u c i a ,  k tó r a  
o g a r n ę ł a  w s z y s t k i e  p r a w ie  p o s t a c i  „ M ę ż a  i ż o n y “ z w y j ą t k i e m
m o ż e  E lw iry ,  w in n e j  w p r a w d z i e ,  a le  n i e  z e p s u t e j  t a k  d o  g r u n t u ,  
j a k  je j  m ą ż ,  je j  a m a n t  i j e j  p o k o j ó w k a .  C a ły  z m y s ł  ż y c ia  t y c h  
lu d z i  to  z n a l e ź ć  „ s p o s ó b  j a k  n a j w i ę c e j  r o z k o s z y  n a b y c i a “ , to  
„ r w a ć  s a m e  k w ia ty  a  o m i j a ć  c i e r n i e “ . P r z e d s t a w i c i e l a m i  t a k i e g o  
z e p s u c i a  m o r a l n e g o  s ą  w  „ Z ł u d n y c h  p o z o r a c h “ d w ie  p o s t a c i :  
B a r o n  i H r a b i n a .  P o d o b n i e  j a k  p o s t a c i  n a s z e j  k o m e d j i ,  zży l i  s ię  
o n i  t a k  d o s k o n a l e  z e  z łe m ,  że  w i d z ą  w  n i e m  i s t o t n y  s e n s  ż y c ia
i u w a ż a j ą  j e  n i e m a l  z a  o b o w i ą z e k ,  n a k a z a n y  p rz e z  d o b r y  t o n  
t o w a r z y s k i .  G ło s i c i e l k ą  t y c h  z a p a t r y w a ń  j e s t  H r a b i n a :

„La raison.... vous tait une loi 
De vivre indépendant et libre, comme moi.
Soyons toujours en l’air. D e s  c h o s e s  de  l a v i e  
P r e n o n s  la p o i n t e  s e u l e  e t  la s u p e r f i c i e .
Le chagrin est au fond; craignons d’y pénétrer.
P o u r  g o û t e r  l e p l a i s i r  ne  f a i s o n s  q u ’ e f f l e u r e r * .

(Les Dehors trompeurs I, 6).

Goûter le p la isir! to  d e w iz a  ż y c io w a  B a r o n a ,  g o r ą c e g o
w y z n a w c y  o w e j  f i lozo f j i  ż y c ia  p ły tk ie j  i p ó ł c y n i c z n e j .  P o d o b n i e  
j a k  d la  A l f r e d a  c z y  W a c ł a w a ,  m i ło ś ć  j e s t  d la  n i e g o  p r z e d e w s z y s t ­
k i e m  p o s z u k i w a n i e m  z a b a w y  i u c i e c h y ,  j e s t  to  n i e  u c z u c i e  lu b  
n a m i ę t n o ś ć ,  a l e  p o p r o s t u  u m i e j ę t n o ś ć  p r z y j e m n e g o  s p ę d z a n i a  
c z a s u  :

*) Porębowicz, j. w., s. 364—5.
a) Nowsze badania tego motywu omawia L. Stiefel, Sto/fgeschichie 

(w Kri­tischer Jahresbericht über d. Fortschritte d. romanischen Philologie [Erlangen, 
1911] XI Bd., II Th., s. II, 25 i И, 55).
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. L ’a m o u r  n’s t  p l u s  q u ’ un  j eu,  q u ’ un s i m p l e
[ a m u s e m e n t  

Où l’on est convenu de tromper finement*.
(Tamże, III, 1).

Przedstawicielami świata zepsutego są tutaj tylko dwie po­
staci, a nie całe środowisko towarzyskie, jak w komedji polskiej. 
Dowód wyraźny, że w kreśleniu fizjognomji moralnej środowiska 
komedja francuska nie była inspiratorką Fredry, w tym względzie 
wyręczało ją życie. O ile chodzi o artyzm i ujęcie dramatyczne 
owego wypaczenia moralnego, autor francuski pozostaje nie­
skończenie niżej od Fredry, mimo źe przez wybór Barona na 
bohatera sztuki zaciągnął pod tym względem zobowiązania da­
leko idące. W zepsucie Barona musimy wierzyć autorowi na 
słowo, nie przedstawiono nam jego objawów, nie wydobyto tej 
właściwości z postępków postaci, ale kazano nam słuchać nu­
dnych wykładów przewrotnej filozofji. W istocie Baron jest to 
rezonujący schemat danych właściwości, a nie postać żywa. 
Charakter jeszcze bardziej papierowy przedstawia Hrabina.

Drugi punkt styczny stanowi odnoszenie się Wacława do 
Elwiry. W tym stosunku niema nic z ulubionego w komedji 
francuskiej XVIII w. „przesądu modnego“, który nakazywał mał­
żonkowi udawać wobec świata obojętność dla żony. Wacław nie 
potrzebuje udawać obojętności dla żony, albowiem Elwira była 
mu zawsze doskonale obojętna. Taką, nieco ślepą obojętność 
mężczyzny, który nie dostrzega zalet i wdzięku kobiety bliskiej 
a ugania się za tryumfami postronnemi o problematycznej war­
tości i chlubie, przedstawia zimne i obojętne odnoszenie się 
Barona do jego narzeczonej:

.A de f r a n c h e s  g u e n o n s  i l  f e r a  p o l i t e s s e  
Et ne daignera pas l’honoper d’un coup d’oeil.

Près d’elle il a c h a n g é  de  l a n g a g e  et  d’ h u m e u r ,
D’ un mar i ,  p a r  a v a n c e ,  il  f a i t  v o i r  la F r o i d e u r  
Et comme il manque au père, il néglige la fille*.

(Tamże, I, 1).

Jednakowoż u Boissy’ego to „zaniedbywanie“ jest niebar- 
dzo naturalne, gdy zważymy, że jest to stosunek dopiero narze- 
czeński. Jego nienaturalność tem większa, że Baron przed Lucylą 
swej obojętności i lekceważenia bynajmniej nie ukrywa, budzi 
to mimowoli zastanowienie, jak pan Forlis mógł przeznaczać go 
na męża dla swej jedynaczki.

Dowodu, źe Fredro znał tę komedję i źe pewne jej refleksy 
utrwaliły się bezwiednie w „Mężu i żonie“, dostarczają niektóre 
rysy w charakterystyce Wacława. Wobec ludzi udaje czułość 
i wylanie dla żony, sili się na „fałszywe pieszczoty, gdy ich kto 
trzeci uważa“. Ta strona charakteru Wacława objawia się najwy­
raźniej w tem miejscu, w którem Wacław w obecności Alfreda 
kłamie, jakoby w domu zatrzymała go słabość Elwiry:
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Wacław. .Nie chcąc słabą zostawić, przy Elwirze bawię.
Alfred, {do Elwiry ) Czy Pani słaba ?
Elwira. (z pomięszaniem\) Tak....
Wacław, (zbliżając się:) Słaba nieboga.

(pieszcząc się:)
Moja kochanka, moja Pani droga“.

(.Mąż 1 żona* II, 8).

Ten niemiły *w charakterze Wacława rys obleśności nie 
psuje nam wprawdzie rysunku całej postaci, ale stanowi pewne 
pociągnięcie fâîszywe, którego wolelibyśmy nie widzieć, zwłaszcza 
źe nie jest ono konieczne. W charakterze obłudnika, któryby się 
starał wydać jak najlepiej przed przenikliwemi oczami wymaga­
jącego świata, byłby ten rys niezbędny, ale w zamyśle fredrow­
skim ani otoczenie nie jest wymagające, ani też Wacław nie za­
biega o śmieszną dla siebie rolę męża zbyt czułego ; najzwy­
klejsza, przez dobry ton wymagana grzeczność i uprzejmość 
względem żony, byłaby w tej sytuacji najzupełniej wystarczyła. 
Ten rys obleśności przekradł się do „Męża i żony“ jako wspo­
mnienie natrętne z charakterystyki Barona, który staje się wobec 
Lucyli słodkawo czułym i wylanym, ilekroć ich „kto trzeci 
uważa“ :

.Qui faussement paré d’ u n e  d o u c e u r  t r o m p e u s e  
L’Intimide et la tient dans une gêne affreuse*.

(Tamże, III, 3).

Wacław stara się uchodzić w towarzystwie za najmilszego 
człowieka; z powodu udanych zalet jest zawsze mile widziany 
i pożądany na przyjęciach wielkiego świata, ale u siebie, w do­
mu, zrzuca przybraną maskę, nie krępuje się niczem i nawet 
w formach okazywania swego złego humoru okazuje się mało 
wybrednym i niedelikatnym.

.Ile gdzieindziej p o ś r ó d  z g r o m a d z e n i a
R z a d k ą  s w ą  p r z y j e m n o ś c i ą  j e s t  c e l e m  w ielb ien ia ,
T y l e  n i e z n o ś n y  s a m  na  s a m  u s i e b i e .

Zawsze zrzędzi, gdera, łaje.

I, jakby chciał okazać przyjemność tej chwili,
Na tysiąc niegrzeczności natychmiast się sili*.

(Tamże, I, 1).

Ta dwulicowość w odnoszeniach i stosunkach z ludźmi 
charakteryzuje również Barona i stanowi rys najważniejszy, i za­
sadniczy tej postaci. Całe jego życie jest tylko grą „złudnych 
pozorów“ ; nazewnątrz umie on ujmować sobie ludzi dzięki ułudnej 
masce życzliwości i grzeczności, natomiast u siebie, w domu, nie 
krępuje się już niczem i daje odczuć wszystkim przykrą i doku­
czliwą naturę swego usposobienia:



. P r é v e n a n t ,  d oux ,  a f f a b l e  
P o u r  l e s  g e n s  d u  d e h o r s ,  que ménage votre art.

Źródła 1 podniety niektórych pomysłów ł wątków fredrowskich 93

Mais mon frère c h e z  l u i  s a i t  se d é d o m m a g e r  
De s  é g a r d s  qu’il prodigue à ce monde étranger,
Il déponille en entrant sa douceur politique.

Fâcheux pour sa maîtresse et froid pour ses amis.
Il p r e n d  u n e  a u t r e  f o r m e  e t  c h a n g e  de  v e r n i s .  
Tout craint dans sa maison et tout fuit sa rencontre :
Le c o u r t i s a n  s’ é c l i p s e  et  l e t y r a n  se  mon t r e * .

(Tamże II, 6).

T a k  c h a r a k t e r y z u j e  B a r o n a  w ła s n a  j e g o  s i o s t r a  (C é l i a n t e ) ,  
w y r z u c a j ą c  m u  w o c z y  j e g o  d w u l i c o w e  z a c h o w a n i e  s ię .  T o  s a m o  
m n i e j  w ię c e j  d o s t r z e g a  w  - jeg o  c h a r a k t e r z e  p o k o j ó w k a  s io s t r y ,  
L iz e tk a  :

„Son commerce est charmant, son esprit agréable 
Quand on n’est avec lui qu’en simple liaison;
M a i s  il  n’ e s t  p l u s  l e m ê m e  au s e i n  de  sa ma i s o n .  
Cet homme qui paraît si liant dans le monde
Chez lui quitte le m asque................................
E t t o u t  d e v i e n t  a l o r s  l’o b j e t  de  s o n  c h a g r i n * .

(Tamże I, 1).

P o w i n o w a c t w o  p e w n y c h  r y s ó w  c h a r a k t e r u  i u s p o s o b i e n i a  
W a c ł a w a  z  p o s t a c i ą  B a r o n a  w  „ Z ł u d n y c h  p o z o r a c h “ j e s t  w i d o c z n e  
i n i e w ą tp l iw e .  P o r ó w n a n i e  j e d n a k  ty c h  d w u  p o s t a c i  w y p a d a  
ty l k o  n a  k o r z y ś ć  F r e d r y .  B o i s s y ,  j a k  to  ju ż  s a m  ty t u ł  k o m e d j i  
w s k a z u je ,  p o s t a w i ł  s o b i e  za  ce l  g ł ó w n y  w s z e c h s t r o n n e  p r z e d s t a ­
w ie n ie  c h a r a k t e r u  t a k i e g o  w ła ś n i e  c z ło w ie k a  w  ś w ie c i e  „ w z ię ­
t e g o “, c z ło w ie k a  o  „ z ł u d n y c h  p o z o r a c h “ . J a k k o l w i e k  n a  to  u s p o ­
s o b i e n i e  B a r o n a  k ł a d ł  n a c i s k  n a jw ię k s z y ,  j a k k o l w i e k  s t a r a ł  s ię  
( w z o r u j ą c  s i ę  n a  M o l i e r z e )  u tw o r z y ć  z B a r o n a  p o s t a ć  p e r s p e k t y ­
w ic z n ie  d o m i n u j ą c ą  i z a n i e d b y w a ł  d la  n ie j  n a w e t  p r a w d o p o d o ­
b i e ń s t w  a k c j i ,  m i m o  t o  j e d n a k  n ie  z d o ła ł  w y w i ą z a ć  s ię  n a le ż y c ie  
z z a d a n i a  p o d j ę t e g o .  N a jw a ż n i e j s z e  i n a j i s t o t n i e j s z e  ry s y  c h a ­
r a k t e r u  te j  p o s t a c i  n i e  o b j a w i a j ą  s ię  c z y n n ie ,  n i e  w y s t ę p u j ą  
w  ak c j i ,  w  z a m y s ł a c h  i p r z e d s i ę w z i ę c i a c h  b o h a t e r a ,  w  o d r u c h a c h  
j e g o  m y ś l i ,  u c z u c i a  l u b  w o l i ,  a le  s ą  w ł o ż o n e  w  u s t a  o s ó b  
p o s t r o n n y c h .  J e s t  t o  c h a r a k t e r y s t y k a  m a r tw a ,  c h a r a k t e r y s t y k a  
s it  venia verbo  l i t e r a c k a  ( p o r t r e t )  a n ie  d r a m a t y c z n a ,  c h a r a k t e ­
r y s ty k a ,  k t ó r a  c h o ć b y  n a j ś w i e t n i e j  b y ł a  n a p i s a n a ,  p o z o s t a n i e  
d l a  a u t o r a  d r a m a t y c z n e g o  z a w s z e  n i e c o  k o m p r o m i t u j ą c e m  z e ­
z n a n i e m  d r a m a t y c z n e j  b e z r a d n o ś c i .

F r e d r o ,  a c z k o l w i e k  z  W a c ł a w a  p o s t a c i  d o m i n u j ą c e j  n ie  
c z y n i ,  a c z k o l w i e k  p r z y j ą ł  d w u l i c o w o ś ć  W a c ł a w a  z a  ry s  j e d y n i e  
u b o c z n y  i u z u p e ł n i a j ą c y  a  n i e  z a s a d n i c z y ,  s p r a w i ł  s ię  
z d r a m a t y c z n e m  u j ę c i e m  te j  w ła ś c i w o ś c i  n i e s k o ń c z e n i e  l e p ie j  o d



s w e g o  „ ź r ó d ł a “ . N ie  k a z a ł  n a m  s ię  d o w i a d y w a ć  o  n ie j  o d  o s ó b  
p o s t r o n n y c h ,  a le  d a ł  n a m  j ą  w  u j ę c i u  n a w s k r ó ś  d r a m a t y c z n e m .  
S m i a ł e m i ,  p e ł n e m i  p o m y s ł o w o ś c i  p o c i ą g n i ę c i a m i  m a l u j e  u j m u ­
j ą c e ,  p e ł n e  g r a c j i  o d n o s z e n i e  s ię  W a c ł a w a  d o  o s ó b  d a l s z y c h  
(A lf re d a ,  J u s t y s i )  a  p r z y k r e ,  n i e d e l i k a t n e  w z g l ę d e m  w ła s t i e j  ż o n y .  
Z w ł a s z c z a  w  p r z e p y s z n e j  s c e n i e  W a c ł a w a  z  ż o n ą  (I, 3), w  s c e n ie ,  
k tó r e j  ś w i e t n y  r o z b i ó r  d a ł  S t .  T a r n o w s k i ,  p o s u n ą ł  z a r ó w n o  p o ­
m y s ł o w o ś ć  s z c z e g ó ł ó w ,  j a k  p r a w d ę ,  ż y w o ś ć  i p l a s t y k ę  w  p r z e d ­
s t a w i e n i u  z n u d z o n e g o  s o b ą  m a ł ż e ń s t w a  d o  g r a n i c  a r t y z m u ,  m a ­
j ą c e g o  n ie w ie l e  s o b i e  r ó w n y c h  p r z y k ł a d ó w  w l i t e r a tu r z e  d r a m a ­
ty c z n e j .

B e z  w z g l ę d u  n a  to ,  c z y  „ M ą ż  i ż o n a “ , a  z w ła s z c z a  je j  w ą ­
t e k  z a s a d n i c z y ,  p o z o s t a j e  w  z w ią z k u  z  j a k i m ś  i n n y m  je s z c z e ,  
n i e z n a n y m  n a m  u t w o r e m  ( c z e g o  z g ó r y  w y k l u c z a ć  n i e  m o ż n a ) ,  
c z y  te ż  k o m e d j a  B o i s s y ’e g o  b y ł a  j e d y n e m  ź r ó d ł e m  p o d n i e t y  l i ­
t e r a c k ie j  d la  n a s z e g o  a u to r a ,  m n i e m a m ,  ż e  c h o ć b y  n a  p o d s t a w i e  
t e g o  s t o s u n k u ,  j a k i  d o  j e d n e g o  ze  ź r ó d e ł  m o ż n a  ju ż  d z i ś  u s ta l i ć ,  
p o w i n n i ś m y  b y ć  o  o r y g i n a l n o ś ć  „ M ę ż a  i ż o n y “ n a j z u p e ł n i e j  
s p o k o j n i .

** *

C h o d z i  j e s z c z e  o  p r a w d o p o d o b i e ń s t w o  b i b l j o g r a f i c z n e ,  ż e  
F r e d r o  z n a ł  tę  k o m e d j ę .  J a k  w i a d o m o  p o s z u k i w a c z e  ź r ó d e ł  i o b ­
c y c h  „ w p ł y w ó w “ u  F r e d r y  k r ę p o w a l i  s ię  b a r d z o  m a ł o  w z g l ę d a m i  
m o ż l iw o ś c i  b ib l jo g r a f i c z n e j  i w s k a z y w a l i  n i e j e d n o k r o t n i e  t a k i e  
ź r ó d ł a ,  k tó r y c h  z n a j o m o ś ć  j e s t  a lb o  w rę c z  w y k l u c z o n a  ze  w z g l ę ­
d ó w  b i b l jo g r a f i c z n y c h ,  a l b o  m u s i a ł a b y  b y ć  o s o b n o  d o w i e d z i o n ą  
(n p .  „ L e s  O r i g i n a u x “ W o l te ra ,  „ L a  N o u v e l l e  c o l o n i e “ M a r i v a u x ’d a ) .  
In n i  z n ó w  p r z y p u s z c z a j ą  u  F r e d r y  o c z y ta n ie  w  k o m e d j i  t a k  r o z ­
le g ł e  i z d u m i e w a j ą c e ,  ż e  aż  t r u d n e  d o  p r z y p u s z c z e n ia  u a u to r a ,  
k t ó r y  b y ł  p r z e d e w s z y s t k i e m  g o s p o d a r z e m  (i to  d o b r y m  g o s p o ­
d a r z e m ! )  a n ie  l i t e r a t e m  z z a w o d u ,  a p o n a d t o  ż y ł  w  w a r u n k a c h  
k u l t u r a l n y c h  n ie  d o  p o z a z d r o s z c z e n ia .  J e ż e l i  d z is ia j  b a d a c z e  m u ­
s z ą  (i p o w i n n i ! )  p r z e t r z ą s n ą ć  s e tk i  a  n a w e t  t y s i ą c e  u t w o r ó w  k o ­
m i c z n y c h  c e l e m  w y ło w ie n ia  t y c h  k i l k u d z i e s i ę c i u  p o z y c y j ,  w  k t ó ­
r y c h  z n a ć  c o ś  z l e k tu r y ,  i t y c h  d r u g i c h  k i l k u n a s t u ,  w  k t ó r y c h  
b ł ą k a  s ię  j a k a ś  r e m i n i s c e n c j a  t e a t r a l n e g o  p r z e d s t a w ie n i a ,  t o  z t e g o  
n i e  w y n ik a ,  ż e b y  c a ł ą  tę  ż m u d n ą  d r o g ę ,  k t ó r ą  p r z e b y ć  m u s i  b a ­
d a c z ,  o d b y w a ł  t a k ż e  p o e t a .  ( O d n i e ś ć  to  m o ż n a  n ie  t y l k o  d o  
F r e d r y ) .

Fredro posiadał rzeczywiście oczytanie, jak n a  w i e k  i n a  
o t o c z e n i e  (zwłaszcza na otoczenie!) rozległe, ale myliłby się, 
ktoby przypuszczał, że wyłącznym przedmiotem jego lektury 
była komedja. Chętnie, a kto wie, czy nie ochotniej, rozczytywał 
się w innych rodzajach literatury nadobnej, a co bardziej (oprócz 
historji) żywił upodobanie do tego rodzaju lektury, która za­
równo wówczas jak i dziś jest w powszechnej pogardzie u dłu­
gowłosych synów Apollina, czytywał z zainteresowaniem rozprawy
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i d z ie ł a  z d z i e d z i n y  e k o n o m  ji, f i z y k i  ( m e c h a n i k i )  i a r c h i t e k t u r y .  
O s t a t n i e  z w ła s z c z a  u p o d o b a n i e  d z iw n ie  c h a r a k t e r y s t y c z n e  d la  
n i e z r ó w n a n e g o  b u d o w n i k a  p o l s k ie j  s z tu k i  d r a m a t y c z n e j .  O  ile  
c h o d z i  o  k o m e d j ^ l  w i e m y  z a u to b i o g r a f j i ,  źe  w  c a ło ś c i  z n a ł  
M o l i e r a ,  z a  p o ś r e d n i c t w e m  W ó j c i c k i e g o  w ie d z ą  j u ż  w s p ó łc z e ś n i ,  
ż e  w  r ó w n i e  s z e r o k i m  z a k r e s i e  z n a ł  G o l d o n i e g o ,  p o z a t e m  d z ie -  
w ie r z  p o e t y ,  L u d .  J a b ł o n o w s k i ,  w s p o m i n a  o  w y d a n i u ,  k t ó r e  s t a ­
n o w i ł o  g ł ó w n ą  p o d s t a w ę  j e g o  o c z y ta n ia  w  k o m e d j i .  J a b ł o n o w s k i  
n a z y w a  j e  „ T h é â t r e  d u  s e c o n d  o r d r e “ i w s k a z u je ,  ź e  b y ł  t o  z b i ó r  
n a j r o z m a i t s z y c h  s z t u k  t e a t r a l n y c h .  W y d a n i e  o  t a k i m  ty t u l e  w  b i -  
b l j o g r a f j i  f r a n c u s k ie j  n i e  i s tn i e je ,  w e d ł u g  w s z e lk i e g o  p r a w d o p o ­
d o b i e ń s t w a  o w y m  „ t h e a t r e  d u  s e c o n d  o r d r e “ b y ł o  f r a n c u s k i e  
m i n j a t u r o w e  ( in  —  3 2 ° )  w y d a n i e  p r z e r ó ż n y c h  s z t u k  t e a t r a l n y c h ,  
n o s z ą c e  t y t u ł :  „ P e t i t e  b i b l i o t h è q u e  d e s  th é â t r e s ,  c o n t e n a n t  u n  
r e c u e i l  d e s  m e i l l e u r e s  p i è c e s  d u  T h é â t r e  f r a n ç o i s ,  t r a g i q u e ,  c o ­
m i q u e ,  l y r i q u e  e t  b o u f f o n ,  d e p u i s  l ’o r i g in e  d e s  s p e c t a c l e s  e n  
F r a n c e ,  j u s q u ’à n o s  j o u r s “ . —  P a r i s ,  M D C C L X X X I1 1 “ .

P r z y p u s z c z e n i e  i n i e m a l  p e w n o ś ć ,  ź e  F r e d r o  b y ł  p o s i a d a ­
c z e m  w ł a ś n i e  t e g o  z b io r k u ,  o p i e r a m  n a  t e m ,  ż e  z a w ie r a  o n  t a k i e  
u t w o r y  m a ł o  p o c z y t n e  i g d z i e i n d z i e j  ( p o z a  w y d a n i e m  
p e w n e g o  a u t o r a )  n i e  o g ł a s z a n e ,  k tó r y c h  z n a j o m o ś ć  u  F r e d r y  
w s k a z a n o  ju ż  d o t ą d  t r a f n ie  i p o n a d  w ą tp l i w o ś ć .  W c h o d z i  w  s k ł a d  
t e g o  w y d a n i a :  „ L ’É c o l e  d e s  b o u r g e o i s “ d ’ A l la in v a l l a  (d l a  „ G e ld -  
h a b a “ w s k a z a ł  C h r z a n o w s k i ) ,  „ L ’I m p r o m p t u  d e  c a m p a g n e “ P o i s -  
s o n ’a, „ L e s  F a b l e s  d ’E s o p e “ i „ E s o p e  à  la  c o u r “ B o u r s a u l t ’a 
( d l a  „ J o w i a l s k i e g o “ w s k a z a ł  C h r z a n o w s k i  i K ie ls k i ) ,  „ L e  M a r i a g e  
fa i t  p a r  l e t t r e  d e  c h a n g e “ P o i s s o n ’a (d la  „ L i ta  & C o m p a g n i e “ 
w s k a z a ł  P o r ę b o w ic z ) ,  „ L ’A n g l o m a n e “ S a u r i n ’a (d l a  „ C u d z o z ie m -  
c z y z n y “ , p r z e c e n i a j ą c  z n a c z e n i e ,  w s k a z a ł  G ü n t h e r ) .  O p r ó c z  w y ­
m i e n i o n y c h ,  z a w ie r a  t e n  z b ió r  i n n e  k o m e d j e ,  z k t ó r e m i  k o m e d j a  
F r e d r y  p o z o s t a j e  w  n i e w ą t p l i w y m  z w ią z k u ;  d l a  p r z y k ł a d u  w y ­
m i e ń m y  z ty c h ,  k t ó r e  o m ó w i m y  w  n a s t ę p n e j  s e r j i :  „ L e s  C a r o s -  
s e s  d ’Ö r l e a n s “ C h a p e l l e ’a ( n i e z n a c z n a  a n a l o g j a  w  „ D y l i ż a n s i e “) 
i „ L a  P u p i l l e “ F a g a n ’a ( p o m y s ł  d y k t o w a n i a  l i s tu  w  „ Ś l u b a c h  
p a n i e ń s k i c h “ ). W  s k ł a d  t e g o  w y d a n i a  w c h o d z ą  t a k ż e  „ L e s  D e h o r s  
t r o m p e u r s “ B o i s s y ’e g o .  N a z w ę  „ t é â t r e  d u  s e c o n d  o r d r e “ d a ł  J a ­
b ł o n o w s k i  t e m u  z b io r k o w i  m o ż e  d l a t e g o ,  ź e  n i e k t ó r e  t o m y  n o s z ą  
p o d t y t u ł  „ P e t i t s  t h é â t r e s “ .
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Nowy Don Kiszot i Cudzoziemczyzna.

D o k ł a d n i e j s z ą  w i a d o m o ś ć  o  p r z y j ę c iu  s c e n i c z n e m  „ G e ld -  
h a b a “ o t r z y m a ł  F r e d r o  d o p i e r o  z p o c z ą t k i e m  1 8 2 2  r. P r z y j a c i e l  
i d a w n y  t o w a r z y s z  b r o n i ,  K is i e l i ń s k i ,  p r z y s ła ł  m u  w t e d y  z W a r ­
s z a w y  p o c h l e b n ą  r e c e n z j ę  p i ó r a  L e  B r u n ’a, o g ł o s z o n ą  w  „ G a z e ­
c ie  w a r s z a w s k i e j “ z 1 s t y c z n ia  18 2 2  r., a  z a r a z e m  z a c h ę c a ł  d o
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p r z y s ł a n i a  s z t u k  n o w y c h  n a  s c e n ę  w a r s z a w s k ą .  P o n i e w a ż  F r e d r o  
o d d a ł  ju ż  b y ł  „ M ę ż a  i ż o n ę “ d o  u ż y tk u  t e a t r o w i  l w o w s k i e m u ,  
r o z p o r z ą d z a ł  n a r a z i e  ty l k o  j e d n ą  s z t u k ą  n o w ą  i n i e z n a n ą  t .  j.  
„ Z r z ę d n o ś c i ą  i p r z e k o r ą “ . W y m a g a j ą c y  w z g l ę d e m  s i e b i e  p o e t a  
n ie  c h c i a ł  w y s t ę p o w a ć  z s a m ą  ty l k o  j e d n o a k t ó w k ą ,  n o s i ł  s ię  w i ­
d o c z n i e  z m y ś lą ,  ż e  w  n a jb l i ż s z y m  c z a s i e  j a k i ś  p o m y s ł  n o w y  s ię  
n a s u n i e  i b ę d z i e  t o w a r z y s z e m  „ Z r z ę d n o ś c i “ . N a t c h n i e n i e  j e d n a k  
n ie  d o p i s y w a ł o  F r e d r z e  w  o w y m  c z a s ie .  O  c h ę c i  p r z e z w y c i ę ż e n i a  
o p o r n o ś c i  w ła s n e j  w y o b r a ź n i  ś w ia d c z y  n a w r ó t  d o  n a p i s a n e j  p r z e d  
s i e d m i u  l a ty  „ In t ry g i  n a p r ę d c e “ . T e n  u t w ó r  m ł o d z i e ń c z y  p r z e ­
r a b i a ł  p o e t a  n a  „ N o w e g o  D o n  K i s z o t a “ w  m a j u  i c z e r w c u  1 8 2 2  r. 
B e z p o ś r e d n i o  p o  „ N o w y m  D o n  K i s z o c i e “, w  d r u g i e j  p o ł o w i e  
1 82 2  r o k u  p o w s t a w a ł a  „ C u d z o z i e m c z y z n a “ Ь . O b a  u t w o r y ,  n a p i ­
s a n e  w  c i ą g u  1 82 2  r.,  p o s i a d a j ą  n i e  t y l k o  b l i s k i e  s ą s i e d z t w o  c h r o ­
n o l o g i c z n e ,  a le  t a k ż e  w s p ó l n e  ź r ó d ło ,  z k t ó r e g o  p o c h o d z i  ic h  
p o d n i e t a  l i t e r a c k a .

N a jw a ż n ie j s z e  r ó ż n i c e  m i ę d z y  „ N o w y m  D o n  K i s z o t e m “ 
a „ I n t r y g ą “ p o l e g a j ą  n a  t e m ,  ź e  1) k o m e d y j k ę  j e d n o a k t o w ą  
z m i e n i o n o  n a  „ k r o t o c h w i l ę “ w  3  a k t a c h  p rz e z  r o z s z e r z e n i e  o s n o ­
w y  i w p r o w a d z e n i e  c a ł e g o  s z e r e g u  n o w y c h  i n c y d e n t ó w , *  2 )  ź e  
z m i e n i o n o  t e m a t  k o m e d j i ,  k t ó r a  n i e  z a j m u j e  s ię  j u ż  u s p o s o b i e ­
n i e m  r o m a n s o w e m  b o h a t e r a ,  a l e  o ś m i e s z a  z a p ę d y  i w y b r y k i  
w y o b r a ź n i  j u ż  z d e c y d o w a n i e  r o m a n t y c z n e j ,  3 )  ż e  w p r o w a ­
d z o n o  p a r t j e  o p e r o w e ,  w y m a g a j ą c e  n ie  ty l k o  ś p i e w u ,  a le  i m u ­
z y k i .  O  ile  c h o d z i  o  z w ią z k i  l i t e r a c k ie  o b u  dz ie ł ,  z n a ć  t a k ż e  
p e w n ą  ró ż n ic ę .  S p o s ó b  t r a k t o w a n i a  z a s a d n i c z e g o  w ą t k u  w  „ I n t r y ­
d z e “ d o w o d z i ,  ź e  u t w ó r  p o z o s t a j e  z  d o n k i s z o t y z m e m  j e d y n i e  
w  z w ią z k u  p o ś r e d n i m ,  a n ie  p r o s t y m .  P r a w d o p o d o b n i e  n i e  z n a ł  
F r e d r o  j e s z c z e  w t e d y  p o w ie ś c i  C e r v a n t e s a ,  a le  t r a k t o w a ł  t e m a t  
n a  w z ó r  j a k i e g o ś  u tw o r u ,  o s n u t e g o  n a  m o t y w i e  d o n k i s z o t y z m u  
i p r z e d s t a w i a j ą c e g o  p e w n ą  j e g o  o d m i a n ę 2) .  N a t o m i a s t  „ N o w y  
D o n  K i s z o t “ u p r a w n i a  d o  p r z y p u s z c z e n ia ,  ź e  F r e d r o ,  p i s z ą c  tę  
k r o t o c h w i l ę ,  z n a ł  ju ż  d z i e j e  r y c e r z a  z M a n c z y .

J) Uzasadnienie w pracy: .Chronologja komedyj Al. Fredry*. Rozdz. I. — 
Z powodu swoistych warunków pracy umysłowej w naszym rycerskim Lwowie 
mogłem dopiero po napisaniu niniejszych spostrzeżeń zapoznać się z cenną 
pracą prof. T. S i n к i .Genealogia kilku typów i figur A. Fredry* (Rozpr. Akad. 
umiejętn. T. 58. Nr. 2, 1918>. Winienem zwrócić uwagę czytelnika na kilka 
trafnych spostrzeżeń tego autora ze względu .Nowego Don Kiszota“ s. 26—35.

2) W czasach przed Fredrą do bardziej znanych utworów tego rodzaju 
w literaturze francuskiej należały: Th Corneille’a ,Le Berger extravagant“ (.Pa­
sterz szalony* Zabłockiego), komedja, wzięta z powieści Sorela pod tymże ty­
tułem, .Pharsamon* Marivau’da i .La Belle per accident* Cazotte’a ; w literatu­
rze niemieckiej .Don Sylvio“ Wielanda, .Siegfried von Lindenberg* J G. Miil- 
iera i .Triumph der Empfindsamkeit“ Goethego. O promieniowaniu powieści 
Cervantesa na literatury zachodnie mówi Zyg.  M a t k o w s k i  w rozprawie : 
Cervantes w Polsce. — Pamiętnik literacki R. XVI (1918), s. 31—33.



P o m y s ł  j e d n a k ,  a ż e b y  p r z y p a d k i  K a r o l a  t r a k t o w a ć  j a k o  
d o n k i s z o c k i e  i d a ć  im  p o d k ł a d  r o m a n t y c z n y ,  n ie  w y s z e d ł  o d  
C e r v a n t e s a ,  a le  z j e d n o a k t o w e j  o p e r y  k o m i c z n e j  K o t z e b u e g o  
p. t .  „ H a n s  M a x  G i e s b r e c h t  v o n  d e r  H u m p e n b u r g  o d e r  D ie  n e u e  
R i t t e r z e i t “ .

B o h a t e r e m  o p e r e t k i  K o t z e b u e g o  j e s t  p a n  v o n  E l l e rn ,  k t ó r y  
p o d  w p ł y w e m  r o z c z y t y w a n i a  s i ę  w  Ritterrom an’ach. z a p a l i ł  s i ę  t a k  
b a r d z o  d o  r o m a n t y c z n e j  e p o k i  ś r e d n i o w i e c z n e g o  ry c e r s tw a ,  źe  
p o s t a n o w i ł  j ą  o d n o w i ć  i n a  je j  w z ó r  p r z e m ie n i ć  n a w e t  s p o s ó b  
s w e g o  ż y c ia  c o d z i e n n e g o .  N ie p r z y j a c i e l  s z a r e j  i p r o z a i c z n e j  
w s p ó ł c z e s n o ś c i ,  p r z e k s z t a ł c i ł  s w ó j  d w ó r  n a  burg r y c e r s k o - ś r e d n i o -  
w i e c z n y ;  p o w y r z u c a ł  z m i e s z k a n i a  w y g o d n e  m e b l e ,  w p r o w a d z a j ą c  
n a  ic h  m i e j s c e  s u r o w e  i n i e z g r a b n e  s p r z ę t y  s t a r o n i e m i e c k i e ,  p o ­
w y r z u c a ł  z w ie r c i a d ła ,  k a ż ą c  c ó r c e  i je j  s ł u ż ą c e j  p r z y g l ą d a ć  s ię  
w  l ś n i ą c y m  m e t a l u  l u b  w  z w i e r c i a d l e  p o t o k u .  O f i c j a l i s t o m  i s ł u ż ­
b i e  p o w y z n a c z a ł  ś r e d n i o w i e c z n e  s t a n o w i s k a  i c z y n n o ś c i .  P o n i e ­
w a ż  s p r a w i e d l i w o ś ć  b ę d z i e  s ię  o d t ą d  w y m ie r z a ło  p r z e z  s ą d y  b o ż e  
l u b  p o j e d y n e k ,  p r z e t o  n i e p o t r z e b n y  j u s t y c j a r j u s z  z o s t a n i e  h e r o l ­
d e m ,  s t a r y  l e ś n ic z y  b ę d z ie  burg-voigt’t m , p a s t u c h  N ik la s  z a j m i e  
„ w y s o k i e “ s t a n o w i s k o  s t r a ż n ik a  w ie ż y ,  k t ó r ą  s ię  n i e b a w e m  p o ­
s t a w i ,  a p a c h o ł e k  s t a j e n n y  C h r y s t j a n  z o s t a n i e  p a ń s k i m  g i e r m k i e m .  
P a n  E l l e r n  n i e n a w id z i  n a w e t  i m i o n  w s p ó ł c z e s n y c h ,  d l a t e g o  p r z e ­
z w a ł  s i e b i e  z r y c e r s k a  s z u m n i e  „ H a n s  M a x  G i e s b r e c h t  v o n  d e r  
H u m p e n b u r g “ , c ó r k ę  E l iz ę  n a z w a ł  G e r t r u d ą ,  je j  p o k o j o w ę  H a ­
n u s i ę  S a l o m e ą ,  a  p a c h o ł k a  C h r y s t j a n a  K o n r a d e m .

O  w z g l ę d y  c ó rk i  p a n a  v . E l l e r n  z a b i e g a ł  d o t y c h c z a s  r o t ­
m i s t r z  v. D o r n s e e .  M i m o  ź e  ś w ie ż o  w r a c a  z w o jn y ,  n ie  m a  o n  
w i d o k ó w  p o w o d z e n i a ,  b o  p a n  E l l e r n  ż y c z y  s o b i e ,  a ż e b y  o  w z g l ę ­
d y  p a n i e n  z a b ie g a l i  t y l k o  ,·,d e r b e  R i t t e r  u n d  K n a p p e n  a u s  d e m  
X IV  J a h r h u n d e r t “ . P o z n a w s z y  s ł a b o ś ć  p a n a  v. E l l e r n  d la  ś r e d n i o ­
w ie c z a ,  r o t m i s t r z  p o s t a n a w i a  z n ie j  k o r z y s t a ć .  P r z e b i e r a  s ię  za  
r y c e r z a  a p a c h o ł k a  za g i e r m k a  i, z a c h o w u j ą c  c e r e m o n j a ł  ś r e d n i o ­
w ie c z n y ,  z a je ż d ż a  d o  bnrgu j a k o  „ R i t t e r  P a n u r g u s  v o n  D o n n e r ­
s c h w e r t “ . O ś w i a d c z a  k r ó t k o  i w ę z ł o w a t o ,  ź e  p r z y b y ł  p o j ą ć  G e r ­
t r u d ę  (E l iz ę )  za  ż o n ę .  W  c z a s i e  p r z y j ę c i a  d e m o n s t r u j e  p a n u  E l le r -  
n o w i  t a k  n a m a c a l n i e  ś r e d n i o w i e c z n y  o b y c z a j  r y c e r s k i  ( r z e k o m o  
r a b u j e  k u p c ó w ,  n a d z i e w a  d z ie c i  n a  d z id y ,  n ie  u m i e  p i s a ć  n i  
c z y ta ć ,  p i je  j a k  s m o k ) ,  ż e  p r z y c h o d z i  m i ę d z y  n im i  d o  w y z w a n i a  
i r y c e r s k i e g o  p o j e d y n k u .  K i e d y  D o r n s e e  w ty m  „ t u r n i e j u “ w y ­
r z u c i ł  p a n a  E l l e r n  z s io d ła ,  c i ę ż k o  p o t ł u c z o n y  w ie lb i c ie l  r o m a n ­
t y c z n e g o  ś r e d n io w ie c z a  w y le c z y ł  s ię  ra z  n a  z a w s z e  z s w y c h  u r o ­
j e ń  i o d d a ł  r ę k ę  c ó rk i  r o t m i s t r z o w i .

R o la  te j  sz tu c z k i  w  p r z e r ó b c e  d a w n e j  „ I n t r y g i “ n a  „ N o w e g o  
D o n  K i s z o t a “ j e s t  d o ś ć  s k r o m n a .  N i e w y b r e d n a  o p e r e t k a  K o t z e ­
b u e g o  z a c h ę c i ł a  F r e d r ę  d o  n o w e g o  o p r a c o w a n i a  d a w n e g o  p o ­
m y s ł u  i p o d s u n ę ł a  m u  n i e b a r d z o  s z c z ę ś l i w ą  m y ś l ,  a ż e b y  u r o j e ­
n i o m  b o h a t e r a  d a ć  p o d k ł a d  r o m a n t y c z n y .  Z  t e g o  p o w o d u  K a ro l  
n i e  p o s z u k u j e  j u ż  w z o r e m  E d w a r d a  p r z y g ó d  r o m a n s o w y c h ,  a le
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podobnie jak pan Ellern chce „odnowić dawne czasy rycerstwa“ 
(„N. D. K.“ HI, 2). Podobnie jak bohater Kotzebuego, żywi on 
kult dla urojeń, którym życie nowoczesne odebrało wszelki zmysł 
prawdy żywej. Zapał, nawet z najlepszych płynący pobudek, ale 
wyładowujący się nie na swojem miejscu i nie w porę, okrywa 
śmiesznością bohatera, zapatrzonego tylko w urojenia własnej 
wyobraźni, a nie dostrzegającego życia. To są najogólniejsze 
punkty styczne obu utworów. W szczegółach wykonania „No­
wego Don Kiszota“ nie znać jakiejkolwiek zależności od Kotze­
buego. W kreśleniu przygód Karola trzyma się Fredro linji, obra­
nej już w „Intrydze“, a wytkniętej przez romans Cervantesa. 
Oddziaływanie niemieckiego autora znać tylko w formie, w tem 
wprowadzeniu do krotochwili partyj operowych i przeplatanie 
niemi tekstu sztuki. Pozatem znać je w moralizatorskiem zakoń­
czeniu finału:

.Nie szukajmy wśród marzenia
Szczęścia, co się stokroć zmienia

Tylko miłość, stałość, cnoty,
Mogą wrócić nam wiek złoty*.

Podobnym morałem surowym i nieestetycznym, bo pocho­
dzącym wprost od osoby autora, kończy się także sztuka Ko­
tzebuego :

.Ja es wird von manchem Dichter 
Nur die alte Zeit geschätzt.
Aber Narren und ßösewichter 
Gab es damals auch wie jetzt.
Nur die Tugend nie veraltet:
Prüfet alles, das Gute behaltet“.

Osobnego rozważania wymagałoby zagadnienie, jaki jest 
związek tej komedji z naszem życiem współczesnem. W sztuce 
Kotzebuego związek z życiem jest widoczny, Hans M ax Gies- 
brecht bowiem to wyraźna satyra na romantykę niemiecką i jej 
kult dla średniowiecza. Przypuszczać analogiczny związek dla 
naszej krotochwili, t. j. wnosić, że jest ona satyrą na romantyzm 
literacki, nie mamy podstawy, zważywszy wczesną datę utworu. 
„Nowy Don Kiszot“ uwzględnia wyraźnie ż y c i o w e  przejawy 
romantyzmu, kładzie nacisk na jedną z jego stron ujemnych, 
mianowicie na przyjęcie wyobraźni i fikcji za normę „wyższego“, 
niefilisterskiego życia'). Współczesne życie obyczajowe (przed 1822)

1) U naszych romantyków wyobraźnia i fikcja jako r e g u 1 a t y w 
życiachowa się niejednokrotnie wstydliwie poza sympatyczne polskiemu uchu wy­

razy .serca", .uczucia“ i t. p. Już genjalny twórca .Nieboskiej“ zdarł tę maskę 
z hr. Henryka, a jednak nieporozumienie wynikłe z pomieszania pojęć żyje do 
dziś w naszej krytyce literackiej, która składa tem dowód, jak bardzo jeszcze 
głęboko tkwi sama w romantyzmie.



jest nam niestety znane zbyt mało, dlatego trudno wiedzieć, czy 
podobne objawy były już zjawiskiem gromadnem czy też tylko 
jednostkowem. Nie wiemy następnie, jakie fakty pobudzały Fre­
drę do kreślenia , szaleństw“ Karola, do jakiej należały kategorji, 
społecznej, politycznej czy towarzyskiej. Jest to narazie zagad; 
nienie o dwu niewiadomych, bo z jednej strony nie znamy dobrze 
ówczesnego społeczeństwa (poza nastrojami politycznemi Kon­
gresówki), z drugiej zaś nie znamy intencyj i pobudek autora. 
Przypuścić zaś zupełny brak związku z życiem i widzieć w .„No­
wym Don Kiszocie“ czysty produkt roboty literackiej, od życia 
zupełnie oderwanej, jest trudno ze względu na charakter pisarza, 
zapominającego o życiu tylko wyjątkowo Przemawiają przeciw 
temu także niektóre niezbyt wyraźne napomknienia tekstu, takie 
n. p. zdanie Karola:

„Nie pytam, w j a k i e  k r a j e  losy mnie powiodą,
L u d z k o ś ć  o s w o b o d z o n a  będzie mi nagrodą,
Stronnictwo mych zamiarów nie wzruszy, nie zaćmi,
Ś w i a t  c a ł y  mi  o j c z y z n ą ,  wszyscy ludzie braćmi*.

„Nowy Don Kiszot* I, 4.

Związek z życiem występował dość wyraźnie w zakończe­
niu, które poeta pod przymusem cenzorskim musiał zmienić. 
Pierwotny finał krotochwili, skreślony przez cenzurę, zawierał 
miejsca następujące:1)

„Mieniąc myśli w każdej dobie,
W o b c e  z obcej  p ę d z ą c  z i e mi ,
Ni e  b ę d z i e m y  s z c z ę ś l i w e m i .

L e c z  w O j c z y ź n ł e ,  wśród rodziny,
Gdzie się kochać cel jedyny,
Ach gdzież lepiej być nam może.

O utrzymaj Wielki Boże 
С z ą s t к ę (!) drogą polskiej ziemi, *)
A będziemy szczęśliwemi*.

Z jakiemiś faktami życia łączy się sztuka bez wątpienia, ale 
z jakiemi, pozostaje narazie zagadką.

*
*  #

Źródła 1 podniety niektórych pomysłów i wątków fredrowskich §9

b Rkps. Bibl. unlw. we Lwowie, Nr. 702, vol. II, 256.
2) „Cząstką* polskiej ziemi jest oczywiście Królestwo Kongresowe. Ja­

kiego rodzaju niebezpieczeństw obawia się poeta dla tej cząstki ojczyzny — 
kto są następnie ci Polacy, którzy w pogoni za jakiemiś urojonemi ideałami 
z jednej ziemi o b c e j  „pędzą* do innej, dojść trudno. Może odnosi się to do 
filhellenizmu niektórych Polaków, zostających w służbie rosyjskiej ?

7*
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Rola operetki Kotzebuego w genezie „Nowego Don Ki­
szo ta“ przedstawia się w zarysach dość skromnych. Nasunęła ona 
naszemu poecie myśl 'przerobienia dawnego pomysłu, wpłynęła 
na zmianę nastroju i usposobienia postaci głównej, pozatem od­
działała jedynie na formę utworu, który z komedji stał się ko- 
medjo-operą. W szczegółach i w rozwinięciu wątka oddziaływania 
jej nie znać. Występuje ono o wiele wyraźniej w komedji, napi­
sanej bezpośrednio po „Nowym Don Kiszocie“, mianowicie 
w „Cudzoziemczyźnie“.

D la  „ C u d z o z i e m c z y z n y “ s z u k a n o  z w ią z k ó w  l i t e r a c k ic h  z „A n- 
g l o m a n e m “ 1) ,  f r a n c u s k ą  k o m e d j ą  w  1 a k c i e  S a u r i n ’a ( „ L ’ A n -  
g l o m a n e  o u  L ’ O r p h e l i n e  l e g u é e “, 1 7 6 5 ) .  J a k k o l w i e k  j e s t  r z e c z ą  
b a r d z o  p r a w d o p o d o b n ą ,  ź e  F r e d r o  z n a ł  tę  s z tu k ę ,  to  j e d n a k  
z k r y t y c z n e g o  p o r ó w n a n i a  o k a z u j e  s ię ,  ź e  z a r ó w n o  w  f a b u l e  j a k  
i w  ak c j i  o k a z a ł  s ię  z u p e ł n i e  n i e z a l e ż n y m .  „ C u d z o z i e m c z y z n a “ 
p o s i a d a  z k o m e d j ą  f r a n c u s k ą  ty l k o  tę  w ła ś c i w o ś ć  w s p ó l n ą ,  że 
o b i e  o ś m i e s z a j ą  a n g l o m a n j ę  J e s t  m o ż l iw e ,  ż e  u t w ó r  S a u r i n ’a 
w p ł y n ą ł  n a  w y b ó r  te j  w ła ś n i e  a n ie  i n n e j  f o r m y  c u d z o z i e m c z y z n y .  
Z w a ż y ć  j e d n a k  n a le ż y ,  źe  p o d  ty m  w z g l ę d e m  F r e d r o  n ie  m ia ł  
w ie lk i e g o  w y b o r u ,  b o  te j  c u d z o z i e m c z y z n y ,  p r z e c i w  k tó r e j  p r z e ­
d e w s z y s t k i e m  s ię  z w ra c a ł ,  t. j. g e r m a n o m a n j i  w i e d e ń s k i e g o  
k r o j u ,  n ie  m ó g ł  n a z w a ć  p o  im ie n i u  z  p o w o d ó w  c e n z u r o w y c h  
a  g a l l o m a n j i  d a w a ć  n ie  m y ś la ł ,  a ż e b y  n ie  w p r o w a d z a ć  w  b ł ą d  
p u b l i c z n o ś c i  c o  d o  i s t o t n e j  m y ś l i  k o m e d j i .

„Hans Max Giesbrecht“ oddziałał bardzo wyraźnie na pewne 
rysy w charakterystyce Radosta, pozostawił refleksy w niektórych 
sytuacjach, ale na tok akcji polskiej komedji i jej intrygę wpły­
nął nieznacznie.

Radost ogarnięty jest równym zapałem w naśladowaniu 
i wprowadzaniu rzeczy obcych, jak pan Ellern w innowacjach 
rycersko-średniowiecznych. Kult dla średniowieczyzny zastępuje 
w „Cudzoziemczyźnie“ zachwyt dla wszystkiego, co obce.

„Radost dziś cudzoziemczyzną oddycha jedynie,
Zrzucił kontusz, pas, czapkę, przywdział modne siroje,
Zmienił siebie, dom, sługi, nawet wioski swoje*.

„Cudzoziem’czyzna1“ I, 1.

Podobnie pan Ellern pod wpływem zachwytu dla roman­
tycznego średniowiecza zrzucił strój współczesny i zaczął się 
odziewać w szaty, średniowiecznym uszyte krojem ; powyrzucał 
wygodne urządzenia, by zastąpić je dziwacznemi i niewygodnemi 
sprzętami staroniemieckiemi :

„...E r hat sich dermaßen in das Mittelalter verliebt, daß unsere schön 
neue Zeit ihm zum Ekel und Abscheu geworden und er durchaus nur im vier­
zehnten Jahrhunderte leben will... Haben sie denn nicht bemerkt, daß wir

b Wł. Günther, „Przyczynki do studjów nad A. Fredrą*. — Przegląd 
polski, 1909. (lipiec), T. 173, s. 15—41.



Źródła i pcdniety niektórych pomysłów i wątków fredrowskich Ю1

altdeutsch gekleidet sind. . Und betrachten Sie doch nur unsere Möbeln. Hier, 
wo sonst ein schwellender Divan uns einlud, müssen wir jetzt an hohen, har­
ten Stühlen hinaufklettern ... Es werden uns ja au<~h keine anderen Liebhaber 
zugestanden, als derbe Ritter und Knappen aus dem vierzehnten Jahrhundert. .. 
Nun wird er auch nächstens ein großes Turnier veranstalten und übt sich schon 
täglich mit dem Schulmeister im Lanzenbrechen“.

.Hans Max Giesbrecht“ sc. 1.
•

N a s z  R a d o s t  n ie  ć w ic z y  s ię  w p r a w d z i e  w  r o b i e n i u  k o p j ą ,  
a le  z a t o  p o b i e r a  o d  A s to l f a  l e k c j e  s z e r m ie r k i  n a  f lo r e ty ,  a  g d y  
g o  A s to l f  o d b i e g ł ,  ć w ic z y  s ię  s a m  w e  w ła d a n i u  b r o n i ą .  W  te j  
z a b a w n e j  s y t u a c j i  ( „ f lo r e t  w  r ę k u ,  m a s k a  d r u c i a n a  n a  t w a r z y ;  
p l a s t r o n ,  r ę k a w ic a ,  d r u g i  f l o r e t  n a  z i e m i “) z a s t a j ą  g o  j e g o  w ła ś n i  
s łu ż ą c y ,  g d y  p rz y s z l i  s ię  w y p r a s z a ć  o d  n o w o m o d n y c h  s t r o jó w .  
T e n  s a m  z a p a ł  i n i e p o w o d z e n i e ,  z j a k i e m  R a d o s t  p r z e k s z t a ł c a  s w e  
t r ó j p o l o w e  g o s p o d a r s t w o  n a  n o w o m o d n ą  f e r m ę  a n g i e l s k ą ,  t o w a ­
rz y s z ą  t a k ż e  p a n u  E l l e rn ,  g d y  s w ó j  d w ó r  p r z e m i e n i a  n a  barg  
ry c e r sk i .  J a k  R a d o s t  n i e z a d o w o l o n y  j e s t  z J a k ó b a ,  ż e  n ie  p o ­
d z ie l a  j e g o  z a c h w y t ó w  d la  n o w y c h  u r z ą d z e ń ,  t a k  i p a n  E l l e r n  
j e s t  z g o r s z o n y ,  źe  s t a r y  l e ś n ic z y  ś m i a ł  m u  n a z w a ć  j e g o  barg 
p a ł a c e m :  „Ich  w e r d e  Ih m  e in  S c h lo ß  v o r  d e m  M u n d  h ä n g e n ,  
w e n n  e r  m e i n e  B u r g  n o c h  e i n m a l  e in  S c h lo ß  n e n n e n  w a g t “ 
(sc .  5 .) .  J a k  R a d o s t  z a m i e r z a  o d d a ć  r ę k ę  Z o f j i  t y l k o  m i ło ś n i k o w i  
o b c z y z n y ,  t a k  i p a n  E l l e r n  c h c i a ł b y  w id z ie ć  r n ę ż e m  E l i z y  ty l k o  
„ e i n e n  d e r b e n  R i t t e r “ .

Jak pobudzająco oddziaływały nawet pewne trywjalne i słabe 
miejsca sztuki Kotzebuego na niektóre pomysły sytuacyjne „Cu- 
dzoziemczyzny“, jak do niepoznania przekształcały się one pod 
piórem Fredry na niezrównane obrazy pełne komicznej plastyki,
0  t e m  m o ż e  d a ć  p o j ę c i e  5  s c e n a  „ G i e s b r e c h t a “ , w  k tó r e j  p a n  
E l l e rn  r o z d a j e  ś r e d n i o w i e c z n e  s t a n o w i s k a  s w y m  o f i c j a l i s t o m
1 służbie, niechętnej innowacjom dziedzica :

».Ellern. Folgt nur Ereundel Hier in diesem Waffensaale, dem nichts 
weiter fehlt als Waffen, wollen wir berathschlagen, und die wichtigsten Burg­
ämter vorläufig besetzen. Er mein lieber alter Förster, soll künftig der Burgvoigt 
sein.

Förster. Was ist das, gnädiger Herr?
Ellern. Ich bin kein gnädiger, sonder ein gestrenger oder ein ehren­

fester Herr Ein Voigt in der Burg. Versteht er mich nun?
(W dalszym ciągu mianuje pastucha Niklasa strażnikiem wieży.

justycjarjusza heroldem, pachołka stajennego giermkiem, a nauczyciela
wioskowego błaznem nadwornym).

(śpiewają:)
Magister. Ich ein Narr mit der Schellenkappe?
Justitiarius. Herold ? ich Pandecten-Wurm ?
Förster. Ich bin der Burg-Voigt?
Christian. Ich ein Knappe?
Hirt. Ich ein Thurmwart ohne Thurm?
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Alle:
Ac h !  m ö c h t e n  E u e r  G n a d e n  
U n s  l ä n g e r  n i c h t  v e x i r e n !
Vo n  s o l c h e n  M a s k e r a d e n  
U n s  g n ä d i g  d i s p e n s i r e n .

Ellern. In’s Burgverließ mit dem Gesindel,
Wenn es sich widerspenstig zeigt.

Alle (stecken die Köpfe zusammen)
Ihn hat ergriffen ein toller Schwindel.
Was ist zu thun?

Ellern. Gehorcht und schweigt 1
Alle. Man muß sich d’rein ergeben,

Wenn man’s nicht ändern kann.
Ellern. Z i e h t  o h n e  W i e d e r s t r e b e n  

Di e  f e r t i g e n  K l e i d  er an.
(Tamże, sc. 5).

Z p o d n i e t y  te j  s c e n y  K o t z e b u e g o  r o d z i  s ię  p r z e p y s z n a  s c e n a  
s y t u a c y j n a  ( a k t  III. sc .  2 — 3.) „ C u d z o z i e m c z y z n y “ , w  k tó r e j  s ł u ż b a  
n a c h o d z i  ć w ic z ą c e g o  s ię  w e  f lo r e c ie  R a d o s t a ,  a ż e b y  s ię  w y p r o s i ć  
o d  r e f o r m  n ie m i ł y c h  i o ś m i e s z a j ą c e j  o d z i e ż y  c u d z o z i e m s k i e j :

SCENA II.
Radost, Jakób, kilku służących.

(Jakób z kilku służącymi w zimowych strojach; wszyscy prócz 
Jakóba w trzewikach. Radost zmieszany nagłem wejściem, mówiąc pierwszy 
wiersz, rzuca poza siebie maskę, plastron i t. d.)
Radost. Cóż to jest? czego? poco? wchodzić niespodzianie —

Co? he? jak? — Ale wiem — wiem, lecz próżne gadanie — 
Krzywdy nie macie — płatnia dobra, a strój charmant,
Zatem służyć będziecie — farewell — Allez-vous en!

1. Służący. Będziem służyć do śmierci, będziem służyć szczerze. 
Wszyscy (kłaniając się) A le  n i e c h  n a s  j e g o m o ś ć  I n a c z e j

[ u b i e r z e .
Radost. Nie, nie! Tak, po francusku.
2. Służący. Żeby choć trzewików...
Radost. Chaussé, chaussé! Tak ładnie. Precz! dosyć tych krzyków.
1. Służący. Już po świętym Marcinie...
2. Służący. Wiatr mroźny podcina.
Radost. A we Francji niema świętego Marcina?

Chaussé, chaussé : Tak pięknie.
1. Służący. Nikt z nas nie wytrzyma.
Jakób. Tam może śniegu niema.
Radost. Co? tam śniegu niéma?

(otwierając drzwi, do Asiolfa :)
Astolfie!... albo i ty ... chodź-no tu Mospanie.
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SCENA III.
Ciż sami, Etienne.

Radost. Najlepiej was objaśnić ten człowiek jest w stanie;
Człowiek wcale niegłupi.

Etienne (wprzód, się kłania, potem, prostując się:) Honoru zawiele. 
Rados*. Człowiek rob'ł wojaże.
Etienne (podobnież) Pod stopy mnie ścielę
Radost (po krótkiem myśleniu) We Francji bywa śnieg?
Etienne. Śnieg? Tak czasem zawieje,

Że ją trudno i znaleźć!
Radost (do siebie :) No, tak się dzieje.

(z przyciskiem, po krótkiem myśleniu )
Francuzi znają buty?

Znają, lecz nie noszą 
I w najmocniejsze mrozy o trzewiki proszą.
Słyszycie? Proszą! Niema co 1 gadać, niema

Francuz na takie mrozy, że się w mózgu świeci 
W koszulce i sabotach, jak na sankach leci.
Saboty! brawo! charmant! saboty, trzewiki!
Trzewiki z drewna, charmant! ustaną te krzyki ..
Zaraz każdemu parę wydłubać rozkażę;
Słyszycie? mieć będziecie sabotów po parze!

(wytrąca ich powoli)
No, precz, precz, precz! A charmant! des sabots,,saboty.

(odchodząc od swoich drzwii 
Jakóbie, niech się bednarz weźmie do roboty“.

K r y ty k a  d a w n ie j s z a ,  k t ó r a  w  o d n i e s i e n i u  d o  F r e d r y  t a k  
c h ę t n i e  o p e r o w a ł a  p o j ę c i e m  „ p r z e r ó b k i “ 1) ,  n ie  o s z c z ę d z i ł a b y  b e z  
w ą t p i e n i a  t e g o  m i a n a  t a k ż e  s y t u a c j i  w y ż e j  p r z y t o c z o n e j .  J e j  p o ­
m y s ł  w y w o d z i  s ię  n i e w ą tp l iw ie  z „ G i e s b r e c h t a “ i p o w s t a w a ł  
z  i n s p i r a c j i  a n a l o g i c z n e j  s c e n y  K o tz e b u e g o .  W  o b u  u t w o r a c h  
s z k i e l e t  p o m y s ł u  j e d n a k o w y :  tu  i t a m  p a n  o g a r n i ę t y  m a n j ą  
p r z e m i a n  i p r z e w r o t u  w  s w y m  d w o r z e ,  tu  i t a m  s ł u ż b a  t y m  p r z e ­
m i a n o m  n i e c h ę t n a ,  tu  i t a m  je j  p r o ś b a  o  z m i a n ę  z a r z ą d z e ń  o d ­
r z u c o n a .  P o m i ń m y  n a ra z i e ,  j a k o  rz e c z  z b y t  w id o c z n ą ,  n i e z a ­
p r z e c z o n ą  w y ż s z o ś ć  f r e d r o w s k i e g o  w y k o n a n i a ,  a  s p y t a j m y ,  c z y  
p o z a  n a jb a r d z i e j  o g ó l n i k o w e m  p o d o b i e ń s t w e m  s c h e m a t u  z a ­
c h o w u j e  s y t u a c j a  f r e d r o w s k a  c h o ć b y  j e d e n  s z c z e g ó ł  ź ró d ł a ,  k t ó -

*) Nazwą przeróbki ochrzczono dotychczas następujące utwory: .Zemsta“, 
rzekomo przeróbka .Sarmatyzmu“ (Gawalewicz), Papkin przeróbka Plautowego 
Pyrgopolinicesa (Chmielowski), .Gwałtu co się dzieje“ z , Nouvelle colonie“ 
Marivaux (Kielski-Günther — tej sztuki Fredro najpewniej nie znał!), .Nocleg 
w Apeninach* z Beaumarchais’ego (Günther), .Przyjaciele“ z kilku sztuk Gol­
doniego.

Etienne.

Radost.

Etienne.

Radost.
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r y m b y  F r e d r o  w s p i e r a ł  p o m y s ł o w o ś ć  w ł a s n ą ?  O d  p ie r w s z e j  
c h w i l i ,  g d y  z a s k o c z o n y  R a d o s t ,  w s t y d z ą c  s ię  s ł a b o s t e k  s w y c h  
p r z e d  s łu ż b ą ,  s t a r a  s ię  d y p l o m a t y c z n i e  o d p r a w i ć  d e l e g a c j ę ,  p rz e -  
k o n y w u j ą c  ją ,  ź e  s ię  je j  d o b r z e  d z ie je ,  p o p r z e z  o w e g o  „ św .  M a r ­
c in a  w e  F r a n c j i “, p o p r z e z  w s z y s t k i e  ł g a r s t w a  E t i e n n e ’a, k tó r y  
m i a s t  w s p ie r a ć ,  u t r u d n i a  R a d o s t o w i  m e d j a c j ę  p r z e z  s w ą  n ie u -  
m i a r k o w a n ą  p r z e s a d ę ,  p o p r z e z  z a d o w o l e n i e  R a d o s t a ,  ż e  p r z e c i e  
o n  s i ę  n a  ł g a r s t w a c h  r o z u m ie ,  aż  d o  t e g o  m o m e n t u ,  g d y  
c h w y t a  s ię  z r a d o ś c i ą  n i e s p o d z i a n e g o  k o n c e p t u  z  s a b o t a m i ,  k tó -  
r e m i  z a t r u d n i  b e d n a r z a  —  w s z y s t k o  j e s t  w y n i k i e m  p o m y s ł o w o ś c i  
w ła s n e j .  S c e n a  c a ła  o d d e c h a  p r a w d ą  i ż y c i e m ,  raz  w ra z  n a b r z m i e w a  
fa lą  k o m i z m u  n i e o c z e k i w a n ą ,  w p r o w a d z o n e  p o s t a c i  c z u ją ,  m y ś l ą  
i m ó w ią ,  j a k  l u d z i e  ży w i ,  o d c z u w a m y  d u s z ę  wT k a ż d y m  ic h  g e ­
śc ie .  N i e m a  tu  n ic  z m a r t w e g o  m e c h a n i z m u  n i e m i e c k i e j  s z tu k i ,  
w  k tó r e j  r ę k a  a u t o r a  p o c i ą g a  z b y t  d o s t r z e g a l n i e  z a  s z n u r e k ,  
a ż e b y  u r u c h o m i ć  f ig u ry . . .  d r e w n ia n e .

W  p o d o b n y m  s t o s u n k u  d o  p o d n i e t y  l i t e r a c k ie j  p o z o s t a j e  
k a p i t a l n y  e p i z o d  w y ś c i g ó w  R a d o s t a  „ o d  b r a m y  d o  a r e n d y “ (1 ,3) .  
O s z c z ę d n o ś ć  m i e j s c a  n ie  p o z w a la  n a  c y t o w a n i e  te j  s c e n y ,  a le  
je ż e l i  c i e r p l iw y  c z y t e ln ik  p o p r a c u j e  w y o b r a ź n i ą ,  p r z y p o m n i  s o b i e  
n i e z a w o d n i e  ó w  o b r a z e k .  P r z e d  b r a m ą  z e b r a n a  c a ła  g a w i e d ź  
d w o r s k a ,  w ś r ó d  n ie j  s t a r y  J a k ó b  i „ n i e b o s z c z k a  c i o t k a “ o  g ł o s i e  
„ ja k  t u b a “ ; w s z y s c y  w y ś c ig o w c y  d o s i e d l i  ju ż  w i e r z c h o w c ó w  
(w z ię ty c h  c h o ć b y  o d  f o r n a l k i !), s t o j ą  w  rz ę d z ie  i c z e k a j ą  h a s ł a :  
R a d o s t  n a  s w y m  ta r a n c i e ,  k o n iu s z y ,  e k o n o m ,  o b y d w a j  p i s a r z e ,  
l e ś n i c z y  i t. d .  N a  k r z y k  J a k ó b a  i n i e b o s z c z k i  c io tk i  r u s z a j ą  
„z k o p y t a “ , c o  c h w i la  k t ó r y ś  z w s p ó ł z a w o d n i k ó w  d a j e  n u r a  
z s i o d ł a ;  t e n  p r z y  m o s t k u ,  ó w  p r z y  g u m n i e ,  ó w  p rz y  b r o w a r z e .  
P ę d z i  ju ż  t y lk o  n i e z r ó w n a n y  R a d o s t ,** a p r z e d  n irn  „ j a k  n a  c z te r y  
k r o k i “ j e s z c z e  l e ś n ic z y .  K ie d y  R a d o s t  m a  ju ż  w z ią ć  t e g o  o s t a ­
t n i e g o  w s p ó ł z a w o d n i k a ,  w t e d y  n i e s p o d z i a n i e  l i c h o  n a d n o s i  ż y d a ,  
k tó r y

„Nuż do lisiej kapuzy ; a mój tarant w pędzie
Jak forknie, stanie, wierzgnie... m u s i a ł e m  z e s k o c z y ć * .

Z t e g o  „ z e s k o c z e n i a “, k t ó r e  p o w s z e c h n i e  n a z y w a  s ię  k o ­
z io łk ie m ,  R a d o s t  d o t ą d  j e s z c z e  c h r o m a  n a  n o g ę .

P o m y s ł  c a łe j  te j  o p o w i e d z i a n e j  s c e n y  n a s u n ą ł  F r e d r z e  t u r ­
n ie j  p a n a  E l l e r n  z r o t m i s t r z e m  D o r n s e e ,  o d m a l o w a n y  w  s z t u c e  
K o t z e b u e g o  w  s p o s ó b  n a s t ę p u j ą c y  :

Krappsei. Mein Herr hat den gnädigen Papa so schön aus dem Sattel 
gehoben, als ob er vor dreihundert Jahren allen Turnieren beigewohnt hätte.

Dornsee. (tritt auf).
Elise, (ihm entgegen eilend') Um’s Himmels willen, Dornsee! mein Vater 

ist doch unbeschädigt ?
Dornsee. Sei ruhig, der ganze Hof war dick mit Sand bestreut.
Krappsei. Freilich haben ihm die Rippen im Leibe etwas gekracht.
Dornsee. Nachdem ich ihn aus dem Sattel geworfen, schien er zu er­

warten, daß ich mein Schwert ziehen und es ihm, nach dem alten Ritterbrauch,



durch die Gurgel stoßen werde; allein ich öffnete mein Visir, gab mich zu er­
kennen, bat um Verzeihung und entschuldigte meine Kühnheit. . Er stutzte, 
sah mich eine Weile ernsthaft an, lächelte endlich, winkte mit der Hand, ich 
solle mich entfernen, und blieb naçhdenkend stehen.

Krappsei. Indem er sich die Hüfte rieb.
(Tamże, sc. 13).

Te dwa przykłady, illustrujące zbliżenia najwybitniejsze 
i przedstawiające maximum  oddziaływania, wystarczają, ażeby 
dać pojęcie o stosunku „Cudzoziemczyzny“ do jej źródła. Sto­
sunek ten różni się bardzo mało od owego zwyczajnego i nie­
mal typowego stanowiska, jakie zajmuje Fredro względem utwo­
rów obcych, które stanowią dlań punkt wyjścia. W tym przy­
padku, podobnie jak w wielu innych, utwór obcy nie jest dla 
niego ani wzorem do naśladowania, ani gotowym substratem 
dla przeróbki, ani też składnicą wykonanych już i czekających 
tylko zastosowania pomysłów i motywów, ale jest przedewszyst­
kiem p o b u d k ą  i p o d n i e t ą ,  uruchomiającą wyobraźnię autora 
i pobudzającą jego pomysłowość zarówno do wysnuwania ca­
łości, jakoteż do rozwijania szczegółów oryginalnych. W meto­
dzie jego pracy twórczej może odgrywać rolę podniety jakakol­
wiek rzecz błaha i artystycznie bezwartościowa; możnaby nawet 
powiedzieć, źe Fredro wręcz unika inspiracji dzieł skończonych 
i wybitnych. Jeśli w dziele, które mu służy za punkt wyjścia, 
znajduje oprócz podniety jeszcze jakiś pomysł, przydatny dla swej 
koncepcji, czyli w przypadkach, w których mamy do czynienia, 
jak w „Cudzoziemczyźnie“, z oddziaływaniem (ale nie wpływem) 
źródła, wtedy odrzuca Fredro bez ceremonji wszystko to, co jest 
wytworem i opracowaniem obcem, sprowadza dany pomysł do 
stanu p r y m i t y w n e g o  m a t e r j a ł u  i dopiero ów surowy ma- 
terjał zaczyna kształtować po swej myśli i przystraja go w ory­
ginalną szatę dramatyczną. Stąd to pochodzi, źe utwory fredrow­
skie tak zadziwiająco odbiegają od swoich źródeł nawet wtedy, 
gdy je pewnemi szczegółami przypominają.

Przykładem tego „Cudzoziemczyzną“, utwór w szeregu in­
nych wcale nie wybitny, posiadający ułomności i wady zasadni­
cze zarówno w budowie, jako też w charakterystyce osób, pisany 
w czasie obniżenia się poziomu energji twórczej, a jednak prze­
wyższający swoje źródło wszystkiem tem, czem dzieło prawdzi­
wego poety przewyższać może wszelką efemeryczną teatralną 
robotę.

Pod względem ideowym staje Fredro względem źródła na 
stanowisku opozycyjnem i krańcowo przeciwnem. Kotzebue prze- 
drwiwał w postaci Ellerna to, co było bezwiednem poszukiwa­
niem rodzimości, ośmieszał w nim kult dla tradycji i przeszłości, 
kult godny względów tem bardziej, że zakwitał on w pewnych 
swoistych warunkach. „Wenn kein Glück in der Gegenwart zu 
finden ist, so soll man in Zukunft oder Vergangenheit es su­
chen“ — powiada w jednem miejscu pan Ellern. A jednak po­
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m i m o  t y c h  s ł ó w  n ie  d r g n ę ł a  p ł y t k i e m u  f a b r y k a n t o w i  m e l o d r a ­
m a t ó w  rę k a ,  g d y  s t a w i a ł  n i e w y b r e d n e  k le k s y ,  p a s u j ą c e  e n t u z j a ­
s t ę  p r z e s z ło ś c i  n a  k a r y k a t u r ę .  S t a n o w i s k o  i d e o w e  f r e d r o w s k i e  j e s t  
w p r o s t  o d w r o t n e  ; o n  o ś m i e s z a  p ę d  d o  o b c z y z n y  i n o w i n e k  w ł a ­
ś n i e  d l a t e g o ,  że  p o c z y n a j ą  o n e  s o b i e  z b y t  l e k k o m y ś l n i e  z s za -  
n o w n e m  d z ie d z i c tw e m ,  p r z e k a z a n e m  p rz e z  t r a d y c j ę  i p r z e s z ło ś ć .  
T r a d y c j a  w  k o n c e p c j i  i d e o w e j  „ C u d z o z i e m c z y z n y “ n i e  j e s t  w c a l e  
j a k i e m ś  u r o j e n i e m  j e d n o s t k i ,  n ie  j e s t  f ik c ją  j e d n e j  t y l k o  w a r s t w y ,  
a l e  s t a j e  s ię  g ł o s e m  n a r o d o w e g o  i n s ty n k t u  z a c h o w a w c z e g o .  N ie  
o  k o n t u s z  i k a r a b e l ę  R a d o s t a  c h o d z i  p o l s k i e m u  p o e c i e  —  to  s ą  
t y l k o  z n a k i  s y m b o l i c z n e  —  a le  o  rz e c z  b e z c e n n ą  i w z n io s ł ą  —
0  „ p a m i ę ć  s w y c h  g n i a z d “ , o  to ,  b y  z a  b ł y s k o t k ę  c u d z o z i e m s k ą  
n i e  p r z e f r y m a r c z y ć  w ła s n e j  n a r o d o w e j  d u s z y .

T e z ę  s w e j  s z tu k i  d e m o n s t r o w a ł  K o t z e b u e  j a k  d z i e n n i k a r z :  
s z e r e g  p r z y w a r  i ś m ie s z n o ś c i ,  n ie  z b l i ż o n y c h  d a  p r a w d y ,  u j ą ł  
w  a r t y k u ł  s a t y r y c z n y ,  k a z a ł  t e m u  a r t y k u ło w i  ś p i e w a ć ,  c h o d z i ć  
p o  s c e n i e ,  p o p e ł n i a ć  d z iw a c t w a  i n a z y w a ć  s ię  p a n e m  E l l e rn .  
F r e d r o  m a  d o  w y p o w i e d z e n i a  m y ś l  b e z  p o r ó w n a n i a  w a ż n ie j s z ą
1 g ł ę b s z ą ,  b o  i s t o t n e  je j  m i a n o  : o jc z y z n a ,  a  j e d n a k  w a ż n o ś c i ą  
m y ś l i  n i e  b ę d z i e  s ię  w y r ę c z a ł  o d  s p e ł n i e n i a  o b o w i ą z k u  t w ó r c y .  
S a m e g o  z b io r u  ś m i e s z n o ś c i  n a  s c e n ę  n i e  w y p r o w a d z i ,  a l e  s t w o ­
rz y  d la  ic h  o k a z a n i a  p o s t a ć  z k rw i  i k o ś c i ,  o ż y w i  j ą  d u s z ą  l u d z k ą  
i p o k a ż e  n a m  ś m i e s z n o ś ć  n ie  j a k o  p r o j e k c j ę  t e n d e n c j i ,  a l e  j a k o  
o r g a n i c z n y  p r z e j a w  p e w n e j  o r g a n i z a c j i  d u c h o w e j .

W  p o s t a c i  R a d o s t a  c zy  w  o s n o w i e  k o m e d j i  z n a jd z i e  s ię  n i e ­
j e d e n  s z c z e g ó ł ,  k t ó r e g o  z a l ą ż e k  lu b  z a r y s  n a jp r y m i t y w n i e j s z y  z o ­
s t a ł  p o d s u n i ę t y  p r z e z  u t w ó r  o b c y ,  a l e  w  w y k o n a n i u  f r e d r o w s k i e m  
p r z e r a d z a  s ię  o n  t a k  i s to t n ie ,  źe  t y l k o  z d u m i e w a ć  s ię  n a le ż y ,  
j a k  j e s t  m o ż l iw e m ,  b y  p o b u d k a  t a k  b ł a h a  m o g ł a  w y w o ł a ć  n a ­
s t ę p s t w o  t a k  n i e p r o p o r c j o n a l n i e  w a r to ś c io w e .

K o n ie c  s e r j i  p ie r w s z e j .

We Lwowie, w lutym 1920.
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